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Uiciliśmy warszawo
i jeszcze bardziej zdecydowani

do prowadzenia dalej

wielkiej walki o pokój
Depesze uczestników Kongresu Pokoju

. WARSZAWA

Do przewodniczącego Prezydium Rady Narodowej
m. st. Warszawy napływają listy i depesze z po­

dziękowaniami za serdeczne przyjęcie, jakie delega­
tom zagranicznym zgotowała Warszawa.

Delegacja chińska w liście swym stwierdza, że

pobyt w Warszawie wywarł na niej głębokie wra­
żenie.
„Nasza nienawiść <1'0 faszy­

stowskich agresorów jeszcze
ąlę wzmogła na widok śladów

zbrodniczego zniszczenia War­
szawy, ale jednocześnie podzi­
wem nas napawała ofiarna pra­
ca ludu polskiego dla odbudo­
wy swej ukochanej ojczyzny
pod kierownictwem rządu lu­
dowo-demokratycznego".

„Kongres Warszawski —

czytamy .w liście — dał moż­
ność wzmocnienia wzajemnego
zrozumienia i współpracy mię­
dzy narodami Polski i Chin. —•

Winniśmy nadal wzmacniać na­
szą wymianę gospodarczą 1

kulturalną i wspólnie walczyć
w obronie pokoju światowego'*1
— oświadcza w zakończeniu li­
stu delegacja chińska.

tunga, który poprowa­
dził masy pracujące po
drodze zwycięstw, wyty­
czonej genialną ideą
Marksa, Engelsa, Lenina
i Stalina.

W dniu urodzin wiel­
kiego syna ludu chińskie­
go — wielkiego rewolu­
cjonisty i internacjonali­
sty — naród polski, wraz

z całą postępową ludzko­
ścią łączy się z ludem
chińskim w serdecznych
życzeniach dla jego wo­
dza — Mao Tse-tunga.

Mas Cosyns — uczony, prze­
wodniczący delegacji belgij­
skiej, w jej imieniu wyraża w

liście uczucie wzruszenia i
wdzięczności z powodu przyję­
cia delegacji w Warszawie. —

„Żadna stolica Europy nie mo­
gła dać tak jak Warszawa bo­
jownikom o pokój całego świa­
ta obrazu zarazem masowych

Polski >riemysł hutniczy
zrealizował przedterminowo

zadania pierwszego roku
SaE«sścio3e:3«B2®Sśe»

KATOWICE

WKJ godzinach porannych 23 grudnia br. zameldował o
** wykonaniu rocznego wartościowego planu produk­

cji Centralny Zarząd Przemysłu Hutniczego.
Bitwie załóg hutniczych o przedterminowe wykonanie

rocznego planu wartościowego towarzyszył systematycz­
ny wzrost wydajności pracy, wspaniały rozwój racjonali­
zatorstwa oraz socjalistycznego współzawodnictwa
pracy.

Szeroko rozwinięty ruch

współzawodnictwa pracy, który
objął ponad 80 proc, załóg ro­
botniczych pozwolił hutnikom

. polskim na oslągrf-ęcne powa­
żnego' wzrostu wydajności pra­
cy w bieżącym roku, W hut.
nictiwe wa-tość żelaza na ro-

botifiko-diniówkę wzrosła w paź

Wszystkim Gzy-
letnikom

Życzenia
Świąteczne

składa

Redakcja
„(gazety Krakowskiej"

zniszczeń wojennych jak i po­
kojowej godnej podziwu pracy
ludności, która pragnie pokoju.
Wracamy do Belgii zdecydowa­
ni bardziej niż kiedykolwiek
walczyć ze wszystkich naszych
sil o utrzymanie , i utrwalenie

pokoju".
Burmistrz miasta Navara

(Włochy) Pasguali wystosował
depesze z wyrazami wdzięczno­
ści i podziwu za wspaniałą i

serdeczną gościnność.
W imieniu delegacji Nigerii

Banko Akpata przesłał list, w

którym czytamy m. in.:

„Opuściliśmy Warszawę na­
tchnieni i jeszcze bardziej zde­
cydowani do prowadzenia dalej
wielkiej walki o pokój, o nie­
podległość narodową naszego
kraju i międzynarodową przy­
jaźń! Ci z naszych delegatów,
kłórzy powracała do ojczyzny
będą szerzyć prawdę o Polsce,
jak i o wszystkich krajach de­
mokracji ludowej. Będziemy in­
formować nasz naród o nowym
życiu, jakie budujecie i nawią-
żemy ściślejsze stosunki z Wa­
mi".

dzitemlku br. o 5-proc, w po­
równaniu do stycznia br.

Swą aktywna postawę bojo­
wników o Plan 6-letai robotn.cy
polskich hut zadokumentowali

wspaniałym Czynem Paździer­
nikowym oraz zobowiązaniami
podjętymi dla uczczenia obrad
II Światowego Kongresu Obroń
ców Pokoju. Wartość wykona­
nych zobowiązań wyniosła po­
nad półtora miliarda złotych (w
starej walucie).

W oparów o dcrkonałe me­
tody pracy sitalownśków ra­
dzieckich załogi po'.sk'ch stalo­
wa! wzmogły w roku bieżącym
ruch współzawodnictwa o- szyb­
kościowe wytopy stali, które
w efekcie przyniosły dalsze

podinfiesieuie wydajności pracy
o 4,5 procent oraz obniżenie

średniego czasu wytopu stali
we wszystkich stalowjy.ąsJh.

Przemysł węglowy
wąkonat
rocznf plo

Dnia 22. XII. o godz.
12.30 przemysł węglowy
wykonał roczny plan
produkcji, wydobywając
76,500.000 ton. Do końca
tego roku wydobędzie się
ponad plan 1,623.700 ton.

Dotychczas wykonało
swój roczny plan produk­
cji 5 zjednoczeń: Zabr-
slcle, Rybnickie, Dąbrów
skle i Gliwickie.

W sumie 43 kopalnie
wykonały swój roczny
plan wydobycia.

Protokół o wymianie
hand.owej z Norwegią

WARSZAWA
dniu 20 grudnia br. został"*■ podpisany w Warszawie

protokół o wymianie handlowej
i regulowaniu płatności między
Polską a królestwem Norwegii
na okres od 1 stycznia do 30
czerwca 1951 r.

Sudujemy pelwj —

zdobywamy poifeć//

Zwycięskie walki
Armii Ludowej

z wojskami agresorów
PEKIN

IV komunikacie z dnia 22 gru-
dnia dowódiztiwo naczelne

Koreańskiej Armii Ludowej do­
niosło. że na wszystkich fron.
tach oddziały armii ludowej
kontynuowały zwycięskie walki
z wojskami amerykańskimi
i poludnilowo-koreańsklnUi,

ŚMIERĆ DOWÓDCY 8.ej
ARMII AMERYKAŃSKIEJ

W KOREI

LONDYN

Iak donosi' z Tokio agencja
Reutera, zakomunikowano

tam oficjalnie, że w Korei zgi­
nął gen. Walton H. Walker,
dowódca naczelny 8 armii ame­
rykańskiej.

W 57 rocznicę
urodzin

Mao Tse-tumga
dunia 26 grudnia Chiny

Ludowe obchodzą
pięćdziesiątą siódmą rocz­
nicę urodzin Mao Tse-

Najbardziej doniosłym zjawiskiem życia
międzynarodowego i najcenniejszym wnio­
skiem, jaki wysnuć może światowy obóz
antyimperialistyczny z wydarzeń ostatniego
okresu — jest skuteczność podjętej przezeń
walki o pokój.

Upłynął dopiero miesiąc od zakończenia
obrad II Światowego Kongresu Obrońców

Pokoju w Warszawie, a już każdy dzień po.
twierdza słuszność jego historycznego wska­
zania. że „na pokój się nie czeka, pokój
trzeba zdobyć'1.

Kto zaprzeczy temu, że klęska imperia­
listów i agresorów amerykańskich w Ko­
rei, która wywołała tak głęboki kryzys i

zamęt w całym obozie imperialistycznym,
jest wspólnym dziełem i wspólnym zwycię­
stwem całego światowego obozu pokoju, że

jest ona nieodpartym potwierdzeniem sku­
teczności naszej walki o pokój?

Pamiętamy wszyscy, jak przechwalali się
jeszcze niedawno atomowcy z USA. Dla­
czego jednak nie odważyli się oni wyko­
rzystać tę swoją „przewagę" w tak dotkli­
wym dla nich kryzysie koreańskim? Tyl­
ko dlatego, oczywiście. że zbrodnia­
rze imperialistyc: ni — zrozumieli wymowę
500 milionów podpisów pod Apelem S: tok-
holmskim domagającym się zakazu broni a-

tomowej.
Potwierdzi! to niedawno zbliżony do

mr. Churchilla „Sunday Times". Srodze ubo­
lewał. iż ..humanitaryści tak dopomogli do

zdepopuiaryzowania bomby atomowej", że
nie można jej dzisiai na Korę, użyć... Stąd
też ten oslsy atak histerii wojennej. Jaki
przeżywają dziś politycy atomowi — histe­
rii, w której narody świata widzą bynaj­
mniej nie objaw siły, lecz dowód słabości

imperializmu, dowód jego strachu przed nie-

zwalczoną siłą miiującycli pokój narodów.
Naród polski należy do rodziny narodów

wolnych i szczęśliwych, którym przvpadło
w udziale budowanie pokoju swą cod-ienną,
wyzwoloną i twórcza pracą pracą dla do­
bra i szczęścia własnego, która jest ; arazem

naszym bezpośrednim wkładem w siły obron­
ne światowego obozu anfyimperialistyczne-
go. Zdobywamy nokój. budując naszą No­
wą Hutę i jej socjalistyczne miasto, nasze

nowe siłownie i fabryki, szkoły j domy dzie­
cka, podejmując zobowiązania i realizując
przedterminowo nasze roczne ulany produk­
cyjne, wykonując hasz wielki Plan 6-letni.
Tą samą szczęśliwa droga, która zawdzię­
czamy Wielkiemu Październikowi. Związ.
kowi Radzieckiemu i Towarzyszowi Stali­
nowi. kroczą bratnie kraje demokracji lu­
dowej.

Nie czekają na pokój, lecz zdobywają go
swą pracą i swą świadomą postawa — w

pierwszym rzędzie socjalistyczne narody
Związku Radzieckiego. Nic tak nie pomnaża
sił światowego obozu pokoju jak wzór i

przykład socjalistycznej gospodarki i ludzi
radzieckich, jak podjęte z inicjatywy Józefa
Staiina gigantyczne budowle komunizmu,
budowle wznoszone w unię pokoju f szczę­
ścia człowieka. One to są natchnieniem na.

rodów świata w walce o wolność postęp
i pokojowe współżycie narodów, dając wszy­
stkim ludziom dobrei woli wizję szczęśliwe­
go jutra ludzkości. Każdy dzień pracy bu­
downiczych komunizmu pomnaża jednocze­
śnie potęgę niezwyciężonej Armii Radziec.

kiej, stojącej na straży pokoju, bezpieczeń­
stwa i wolności wszystkich narodów świata.

Zdobywa pokój aktywnie i ofiarnie bro­
niąc swej zagrożonej przez imperializm a-

merykański wolności — wielki i bohaterski
naród chiński, pochłonięty jednocześnie
twórczym wysiłkiem nad przebudową i po-
dźwignięciem swego życia. Jego postawa
w obronie dziesiątkowanego przez agreso­
rów z USA narodu koreańskiego Jest po­
tężnym wkładem w dzieło walki o pokój.

Budują pokój świadomie i wytrwale nasi

przyjaciele z Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej z tow. Wilhelmem Pieckiem na

czele — bojownicy o demokrację, przebu­
dowę społeczną i zjednoczenie Niemiec.
Tocząc konsekwentnie walkę przeciwko
planom imperialistów z USA użycia na­
rodu niemieckiego dla aąresji przeciwko
ZSRR, Polsce Ludowej i innym bratnim re­
publikom demokratycznym bojownicy NRD

zyskują z dnia na dz.ień coraz większe
poparcie również ze strony mas ludowych
Niemiec zachodnich. Bo i te ostatnie po do­
świadczeniach przeszłości praona pokoju, co­
raz energiczniej przeciwstawiając się remi-

litaryzacji,
Zdobywają pokój, walcząc przeciwko ro­

dzimym i amerykańskim podżegaczom wo­
jennym, robotnicy krajów kapitalistycz­
nych, w pierwszym rzędzie bohaterska kla­
sa robotnicza Francji i Włoch z ich komu­
nistycznymi awangardami na czele. Walczą
o pokój, budząc lęk i nienawiść w szere­
gach podżegaczy, prości ludzie Anglii, USA
i Ameryki Południowej. I żadne trumanow-

skie „pogotowie narodowe'1 i laborzystow-
skie manewry nie będą w stanie tej walki
stłumić.

Tak więc w tym samym czasie, gdy roz­
bieżności i przeciwieństwa w obozie aoreso-

rów zaostrzają się, gdy tacy nawet polity­
cy amerykańscy, jak b. prezydent Ilooyer,
ostrzegają dzisiejszych władców USA. przed
fatalnymi następsiwam; ich awanturniczej
polityki w Korei. Azji i Europie — obóz po­
koju rośnie na sile i konsoliduje się.

Budujemy pokój i zdobywemy pokój, ze­
spoleni coraz mocniej w jeden zwarty i nie­
podzielny, oddany bez reszty wielkiei spra­
wie — światowy front obrońców pokoju, *

Zwycięstwo ostateczne należy do nas.
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są popierane przez całą

postępową opinię publiczną świata
Oświadczenie ministra Czou En-lai w sprawie

bezprawnej uchwały Zgromadzenia Ogólnego ONZ

PEKIN

Jak donosi Agencja Nowych Chin, minister spraw
zagranicznych Chin Ludowych Czou En-lai złożył

ośw adczenie w sprawie bezprawnej uchwały Zgro­
madzenia Ogólnego ONZ, dotyczącej utworzenia

„komisji trzech", która ma doprowadzić do zaprze­
stania ognia w Korei.

14 grudnia 1950 r. — oświad-

Czył minister Czou En-lai —

Zgromadzenie Ogólne ONZ bez

prawnie zatwierdziło propozy­
cje 13 rządów w sprawie tzw.

zaprzestania ognia w Korei.
Propozycja ta przewiduje u-

tworzenie komisji trzech w skła ponowały
dzie przewodniczącego bieżącej
sesji zgromadzenia Entezama

delegata hinduskiego Rau i de­
legata kanadyjskiego Pearsona

którzy mają prowadzić roko­
wania, bv wyjaśnić możliwoś­
ci opracowania zadawalających
warunków zaprzestania ognia1
w Korei, a następnie zilożyć
odpowiednie zalecenia Zgroma­
dzeniu Ogólnemu ONZ.

Centralny rząd lodowy Chiń­
skiej Republiki Ludowej —-

stwierdza w dalszym ciągu o-

ńwiadcizenie — zawsze uważał,
te należy natychmiast położyć
kres d i-ł.-r-tóm wojennym w

Korei. By to mogło nastąpić,
konieczne iest jednak przywró­
cenie w Korei prawdziwego po
koju 1 udzielenie narodowi ko­
reańskiemu możności swobod­
nego uregulowania własnych
zagadnień. Przyczyną tego, że
działania wojenne w Korei je­
szcze nie ustały jest właćnle
fakt, że rząd Stanów Zjedno­
czonych wysłał swe wolska dla
wtargnięcia do K^ei i konty­
nuuje swa polTrekę wojny i
rozszerzania zakresu agresji.

ftrtyhuł wicepremiera
Al. Zawadzkiego

na łamach
„Iz wiest i i44

MOSKWA
TVT a łamach dziennika „IZWIE
■‘■'STIA" ukazał się obszerny
artykuł wicepremiera Aleksan­
dra Zawadzkiego poświęcony
działalności Rad Narodowych
w Polsce.

Autor, analizując działalność
Rad Narodowych stwierdza, że

okres, który upłynął od chwili
realizacji ustawy o terenowych
organach jednolitej władzy pań
stwowej, wypełniony był wy­
tężoną pracą nad stworzeniem

pełnowartościowych organów
władzy państwowej w terenie,
wykonu'ącej wszystkie podsta­
wowa funkcje dyktatury prole­
tariatu.

»■

Od początku wybuchu wojny
w Korei występowaliśmy na

rzecz pokojowego uregulowania
i zlokalizowania problemu ko­
reańskiego. W tym celu rząd
Chińskie! Republiki Ludowej 1

rząd ZSRR niejednokrotnie pro-
wycofanie z Korei

wszystkich wojsk cudzoziem­
skich i . udzielenie narodowi
koreańskiemu prawa rozstrzy­
gania swoidh zagadnień we wła
cnym zakresie.

Rząd Stanów Zjednoczonych
nie tylko jednak odrzucił taką
propozycję, lecz również odmó
wił prowadzenia rozmów w

sprawie pokojowego uregulo­
wania kwestii koreańskiej.

Na początku listopada, kiedy
, przedrtawicieC Chińskiej Repu-

(bliki Ludowej został zaproszo­
ny do wzięcia udziału w oma­
wianiu przez Radę Be- p;ecaeń-
stwa skargi na agresje USA na

wyspie Taiwan, wystąpił on

znów z propo-yrfą wycofania
z Korei wszystkich wojsk Sta­
nów Zjednoczonych 1 innych
państw ćbcvch oraz udzielenia
ludności Korei (południowej i

pó’nocne| prawa samodzielne­
go rozstrzygania swych snraw

wewnętrznych. Jednakże Rada
Bezpieczeństwa ONZ opanowa­
na przez Stany Ziednoczone od
rzuciła te rozsądną pokojową
propozycję rządu Chińskiej Re­
publiki Ludowej. Świadr-zy to

o tym, że skoro rząd USA od
ś?meao"poczatku odmawiał wy
cofania swych wojsk,' rząd ten
nie wykazał absolutnie żadnej
szczerej chęci położenia kresu
działaniom wo’ennvm w Korej
oraz zapewnienia narodowi ko­
reańskiemu rzeczywistego po­
koju i wolności.

Obecne zagadiniiemóa nie ogra­
niczają się bynajmniej do sa­
mego tylko problemu koreań-
skóeigio. W tym samym czasie,
gdy rząd USA rozpętywał dzia­
łania wojenne w Korei skiero'

wąj on swą 7-mą flotę dla wtar­
gnięcia na chińską wyspę Tai­
wan. a następnie począł bom­
bardować Chiny północno-
wschodnie i ostrzeliwać ch'ń-
sk’e statki handlowe oraz roz­
szerzać swą agresję w Azji
wschodu'ej. Centralny rząd Lu­
dowy Chińskiej Republiki Lu­
dowej nóerednokroitnie wooęr.ł
w tej sprawie oekarżeińą do
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych. Jednakże większość

ONZ pozostająca pod dyktan­
dem amerykańskim, nie tyt ko

pcjparia agresję amerykańską
przeciwko Korei, najazd amery­
kański na Taitwan i bombardo­
wanie GlTn pólinocn o-wschod­
nich, leciz 4 ctórziucijła trzy pro­
pozycje złożone p-rzez naszego
przedstawiciela, a oskarżające
Stany Zjednoczone o agresję
zbrojną przeciwko Taiwanowi i

odłożyła na bok oskarżenie
Stanów Zjednoczonych o agre­
sję. przeciwko Chinom, wysu­
nięte przez delegację ZSRR,

Fakt, że pomimo niekończą-
cej się dyskusji jaka toczyła się
w ciągu ostatnich kilku miesię­
cy w OtyZ w sprawie Ch'n lub
w różnych doniosłych kwe­
stiach dotyczących Chin, dele

gaci Chińskiej Republiki Ludo­
wej, będący jedynymi przed­
stawicielami 475-milionowego
narodu chińskiego, są wciąż
jesizcze n£e dopuszczani,, pod)-
czas gdy przedstawicielom re­
akcyjnej kliki Czang Kai-szeka
Wciąż jeszcze pozwala się na

uzurpowanie sobie miejsca de­
legacji chińsk'ej — jest ciężką
zniewagą dHa narodu chiński®

go.
Toteż naród chiński', który

pod pływem 6łuisznegl0 oburze­
nia spontanicznie stawił opór
Stanom Zjednoczonym , przy­
szedł z pomocą Korei, broniąc
w ten 6posób swych domów i

swego kraju, działa absolutni®,
słusznie j sprawiedliwie. Chiń­
scy ochotnicy ludowi, którzy
zmuszeni byli, ramię w ramię
z Koreańską Armią Ludową,
chwycić za broń dla stawienia

oporu agresorom amerykań

Zniesienie kartek
na niektóre artykuły

żywnościowe w NRD
BERLIN

Jak oświadczył rzecznik rzą­
du NRD od i styczna 1951

roku w Niemieckiej Republice
Demokratycznej zniesione zo­
staną kartki na produkty zbo.
żowe i jarzyny strączkowe.

W odpowiedzi na tę decyzję
rządu, która przynosi; dalszą
popraiwę w zaopatrywaniu sze­
rokich mas ludności w podsta.
wowe artykuły żywnościowe,
pracujący niemieccy masowo

zobowiązują się wzmocnić jesz­
cze 6woje wysiłki w celu pod.
niesienia produkcji i roepo-
wsz ecbnaenr a socj alŁsit ycznych
metod pracy.

Uchwała Prezydium Rządu
uj sprau/ie poprawy u/arunhóu; sanitarnych
i rozbudowy urządzeń komunalnych m. Łodzi

WARSZAWA

Wpelkie skupienie robotnicze w Łodzi powstało wraz z
’ ’

rozwojem przemysłu włókienniczego w warunkach

niczym nieskrępowanego kapitalistycznego wyzysku. Obcy
i rodzimy kapitał nie troszczył się o warunki bytowe klasy
robotniczej, doprowadzając do powstania kilkuset-tysięcz-
nego skupiska miejskiego nie zaopatrzonego zupełnie w

podstawowe urządzenia sanitarne.

W celu jak najszybszego u'-
łunlęcia wszelkich zaniedbań,
Jakie w zakresie 6tanu sanitar­
nego miast pozostawiła wielo­
letnia gospodarka kapitalisty­
czna, Prezydium Rządu posta­
nowiło zlecić kontynuowanie
pierwszego etapu budowy wo­
dociągu grupowego w okręgu
łódzkim w takim tempie, by
połączenie wodociągów miasta
Łodzi z PiUcą nastąpiło najpóź­
niej w drugiej połowie 1954
roku.

Dla zapewnienia niezbędnej
flości wody do czasu zrealizo­
wania pierwszego etapu budo­
wy zainstalowane będą przed
31 ginudinia 1951 r. pompy głę­
binowe w istniejących stud­
niach i nasłani wybudowanie
4wuaa&tu studruen publicznych

w miejscach nie objętych sie­
cią wodociągową.

W jak najkrótszym czasie

doprowadzone być mają do sta
nu używalności i pełnej zdol­
ności produkcyjnej własne urzą
dzenią wodociągowe w zakła­
dach przemysłowych.

W celu doprowadzenia bu­
dynków i mieszkań a także
istniejących urządzeń sanitar­
nych do odpowiedniego stanu,
prezydium MRN m. Łodzi i

prezydia Rad Narodowych w

miastach okolicznych wciągną
do współpracy i kontroli komi­
tety blokowe, administracje,
dozorców oTaz Milicję Obywa­
telską.

Do 31 stycznia 1951 r. uru­
chomiona bedrzie w Łodzi stacją
rajutaruo-epidiemiologicżna.

skim f którzy pod jednolitym
dowództwem. mianowanym
przez rząd Koreańskiej Republi­
ki Ludowo-Demokratycznej,
walcząc o swój własny byt, o

to by dopomóc Korei — wal­
czą równocześnie o pokój w A

zji Wschodniej i o pokój na ca­
łym świecie.

Centralny rząd ludowy Chiń­
skiej Republiki Ludowej ośw'ad
cza uroczyście, że naród chiń-
sk żywi gorącą nadzieję, iż

problem działań wojennych w

Korei może być rozwiązany
drogą pokojową. Domagamy s>ę
stanowczo, by jako podstawę
rokowań w sprawie pokojowe,
go uregulowania problemu ko­
reańskiego przyjęto wycofanie
wszystkich wojsk cudzoziem­
skich z Korei i pozostawienie
samemu narodowi koreańskiemu

załatwienia jego spraw wewnę­
trznych. Amerykańskie siły
agresji powinny być wycofane
z Taiwanu. Przedstawiciele Chin

skiej Republiki Ludowej po.
winni uzyskać przysługujące im

prawnie miejsce w ONZ. Są to

wszystko nie tylko słuszne żą­
dania narodu chińskiego 1 na.

rodu koreańskiego, są to rów­
nież gorące pragnienia całej
postępowej opinii publicznej
świata. Gdyby nie uwzględnio.
no ich, oznaczałoby to, że się
uniemożliwia pokojowe uregu­
lowanie problemu koreańskiego
i innych doniosłych problemów
Azji.

obrońców pokoju
w Nowym Jorku

NOWY JORK

Nowym Jorku odbyt się
’ ’ wiec obrońców pokoju, w

którym wzięło udział ponad
500 osób. Przemówienia wy­
głosili: przywódca młodzieżo­
wy dzielnicy Brooklyu-Shapi-
ro, pastorzy Paul Johns i John
Franek oraz znany uczony
Philipp Morrison. Mówcy po­
tępili amerykańską agresję w

Korei i wezwali
wiecu do wzmożenia walki o

pokój. ________ __ ____

rezolucja domaga się zwołania

konferencji przedstawicieli
pięciu wielkich mocarstw dla
pokojowego uregulowania
wszystkich spraw spornych, o-

głoszenia zakazu broni atomo­
wej, powszechnego rozbroje­
nia oraz dopuszczenia przed­
stawicieli Chińskiej Republiki
Ludowej do ONZ.

W ostatnich miesiącach w

Stanach Zjednoczonych po­
wstało 110 lokalnych komite­
tów obrońców pokoju.

uczestników

Uchwalona na wiecu

Komunikat sekretariatu

Światowej Rady Pokoju
GENEWk—

«W7edług doniesienia z Paryża, sekretariat Światowej
Rady Pokoju ogłosił komunikat treści następującej:

„Na zebraniu w dniu 21 grudnia br. sekretariat Świa­
towej Rady Pokoju przestudiował pierwsze wyniki kam.

panii prowadzonej we wszystkich krajach celem realizo­
wania uchwał II światowego Kongresu Obrońców Pokoju.
Sekretariat powziął odpo­

wiednie uchwały umożliwiają­
ce jak najszersze rozpow­
szechnienie tych rezotucjl i

danie możliwości wszystkim
kiid.zr.cm dobrej woli czynnego
ich poparcia.

Sekretariat przestudiował
sprawozdania, które nadesłane

zostały przez komitety po­
szczególnych krajów. Sekreta­
riat podzieijlł w pełni oburze­
nie, wywołane w całym świń­
cie niedawnym oświadczeniem

prezydenta Trumana w sprawie
bomby atomowej oraz decyzją
bloku północno-atlantyckiego,
zatwierdzającą kontynuację
masowych zbrojeń w Niem­
czech zachodnich.

Aprobując powzięte Jużprzee
poszczególne komitety inicja­
tywy, sekretariat apeluje do

wzmożenia wyi&iśków w akcji

przetfwtfco wojnie, przeoiwko
propagandzie wojennej, o wpro­
wadzenie w życie statutu po-

kojewego, opracowanego przez
II Światowy Kongres Obroń­
ców Pokoju."

Plenum biura Światowej Ra­
dy Pokoju zostało wyznaczone
na dzień 10 stycznia 1951 r.

Kto przejrzał plany Aćtenanera —

Wie,te pragnieniem on £yje upartym,
Aby odgrywać rolą „Ffhrera",
Lub faszystowskim być.

BONW-opartem...
Z. Kaliński.

Francuska Partia Komunistyczna
wzywa narób bo pokrzyżowania

planów antynarodowego rządu
. GENEWA i-

Paryża donoszą, że w związku z decyzjami konferen*

cji brukselskiej, Biuro Polityczne KC FrańCuskieJ
Partii Komunistycznej wzywa członków Partii do organi­
zowania we wszystkich fabrykach, miastach i wsiach krót­
kich strajków i manifestacji protestacyjnych. W strajkach
tych i manifestacjach znajdzie wyraz wspólna wola Fran­
cuzów ocalenia pokoju i pokrzyżowania planów antynaro­
dowego rządu.
Biuro Polityczne podkreśla

hipokryzję przywódców rządo­
wych zarówno francuskich jak
i amerykańskich i angielskich,
którzy odmawiaia lojalnej od­
powiedzi na radziecką propo­
zycję zwołania konferencji
przedstawiciel'! wielkich mo­
carstw w sprawie pokojowego
uregulowania problemu nie­
mieckiego. Amerykańskie, an­
gielskie 1 francuskie koła rzą­
dzące domagają się rozszerze­
nia porządku dziennego konfe­
rencji i przygotowują jej fia­
sko, aby zrzucić odpowiedzial­
ność za to fiasko na Związek
Radziecki. W ten sposób pra­
gną one po prostu znaleźć

pretekst dła usprawiedliwienia
swej zbrodniczej polityki two­
rzenia nowego Wehrmachtu i

niemieckiego lolnlcliwa woj­
skowego.

Odezwa Biura Politycznego
piętnuje projekt prawicowego
socjalisty, deputowanego Des.
sona zwrócenia drukarń; pism,
które współpracowały a hitle­
rowcami — ich dawnym wła­
ścicielom. Projekt ten ma aa

celu likwidację dzienników,
które wałcza o pokój i przy­
wrócenie'. do życia pism, pro­
pagujących wojnę.

Biuro Polityczne potępia
kampanię oszczerstw' przeciwko
Francuskiej Partii Komunisty­
cznej. która wałczy w obronie
pokoju i niezależności Francji
oraz przeciwko zbrodniczym
planom nodżegaczy wojennych.

Narady
miedzy komisarzami

aiisnwcKnii i Atfenauerem
BERLIN

Jak donosi. zachodnio-niemleo
ką agencja prasowa DPĄ, w

Petersbergu — kwaterze głów-'
nej wysokich komisarzy USA,

| Anglii i Francji w Niemczech
Zachodnich — odbywały się o-

statnio rozmowy między komi­
sarzami i Adenauerem na temat
brukselskich uchwał uczestni­
ków paktu atlantyckiego w

sprawię remilitaryzacji Niemiec
Zachodnich.

Jak wynika z doniesień agen­
cji zachodnio niemieckiej, dal­
sze rozmowy odbędą się na po­
czątku stycznia. Wysocy komi­
sarze i ,,rząd“ w Bonn utwo­
rzyli już rozmaite komisje, a w

szczególności „grupę roboczą
oo spraw wojskowych'1.

Okrucieństwa kliki titowsklej
wobec dzieci greckich

Na łamach „KOMSOMOL-
SKIEJ PRAWDY'* ukazał

się artykuł, omawiający tragi­
czny los dziecię greckich prze­
bywających na" terytorium Ju­
gosławii, rodzice których znaj­
dują się w krajach demokracji
ludowej. Pismo przypomina, że

szereg dzienników demokraty­
cznych, zarówno w Grecji jak
i w innych krajach, zamieściło
wiadomości o gwałtach i syste­
matycznym prześladowaniu, ja­
kiemu podlegają przebywające

w Jugosławii dzieci demokraty,
cznych bojowników greckich.
Dzieci te wielokrotnie żądały
odesłania ich do rodziców, je­
dnak zbrodniarze titowscy są o-

bojętni na ich błagania. Wy­
pełniając rozkaz Imperialistów
amerykańskich, titowcy posta­
nowili odesłać dzieci z powro­
tem do monarcho-faszystow-
skiej Grecji. W najbliższym
czasie banda Tito zamierza o-

desłać do Aten transport 1500
dzieci greckich.

Hitlerowscy generałcwio
współpracują

przy tworzeniu

najKi armii niemiei k e|
BERLIN

rak już donosiliśmy wc-oraj,
Adenauer wysunął kandy­

datury byłych generałów hitle­
rowskich: Speidera j Heusin-

gera na uczestników rokowań
w sprawie. stworzenia niemiec­
kiej armii najemnej. Agencia
ADN podaje, że obaj genera­
łowie mianowani zostali ofi­
cjalnie doradcami wojskowymi
generalnego kwatermistrza Te­
odora Blanka, przedstawiciela! .

rządu Adenauera w rokowa*
mach z komisarzami państw O*

kupacyjnych.
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grupowa RSW Borki,
Bronisława Witaszek.

I.

awnoście już takiego
błota nie widzieli,
prawda? — Towa­
rzysz PRZEWODNIK
trzonkiem brzozo wej
miotły zsuwał z pode,

szew masy ciastowatej gliny. —

Ziemia koło Dąbrowy urodzaj­
na, że jakby tak tylko — hej!
— traktorami wszędzie przeje­
chać, nasion dobrych dać, rzę­
dowo pozasiewać, byłyby plo­
ny, że ani nie byłó by gdzie ich
schować...

— Ziemia dobra, to i błoto

być musi.
— Ale trzeba wam wiedzieć,

że u nas nie tylko jest bioto,
ale i gruda, choć mróz jeszcze
nie chwycił. I jest w naszej
gminie SZCZUCIN także i su­
chy grunt.

Weszliśmy do domu, siedli-
śmy przy stole pod oknem.
Dzieci już spały. Przewodniko­
wa wyszła gdzieś do sąsiadki.
We dwóch, w grudniowy wie­
czór, najlepiej się o wsiowych
sprawach rozmawia. Nikomu do
słuchu, sobie jakby tylko sa­
memu myśli się snuje.

— Takem sobie zażartował —

ciągnie Józef Przewodnik —

gruda u nas jest, wiecie, bo
nasza Partia ma tutaj robotę
nieraz jak po grudzie... A znów

Suchy Grunt, to jest taka gro­
mada, w której najlepiej ta ro­
bota nasza stoi. Bogaczy tam po
kulasach tłuką, organizują się
W każdej dziedzinie...

Towarzysz Józef rozgadał się
o sprawach partyjnych. Żyje
nimi — jest widać dobrym
członkiem Komitetu Gminnego.
Czy to już cały komitet taki
,,mocny"?

— Ha, trzeba przyznać, że
właściwie tylko połowa towa­
rzyszy z KG coś robi... Koia-
szczyński, sekretarz — nie mo­
żna powiedzieć — stara się.
Nas kilku pomaga, Ale to nie

jest w pełni kolektywna pra­
ca, przeciwnie, daleko nam do
tego. I prawdziwie rzekłszy,
roboty jest wielekroć więcej
niż sił. Ileż to mamy w naszej
gminie organizacji podstawo­
wych? — czekajcie... (Liczył na

palcach). — S edemnaście orga­
nizacji i dwie grupy kandydac­
kie! Spore wojsko, ale i wróg
jeszcze silny!

— Słyszałem, że w powiecie
dąbrowskim kułactwo rozro­
śnięte, spekulantów też dość

grasuje...
Twarz Józefa Przewodnika

przybrała wyraz zaciętości.
— A jakże... Taki Łuszcz w

Lubaszu! Tacy Pikiele, Kusiak,
Białas w Suchym Gruncie —

no ale tam, jak mówiłem, ostro

już do nich się biorą. Tylko że

oni wszyscy sieją swoją pro­
pagandę prawie bez przeszko­
dy, bo nasze organizacje nieraz
za słabe jeszcze, by im się
przeciwstawić. Ej, żeby KG na­
prawdę ostro zaczął pracować,
raz-dwa- dźwignęlibyśmy na­
szą organizację, że wrogowie
zaraz mus eliby zmykać z po­
la, aż by się za nimi kurzyło.
Cóż...

Przewodnik zamyślił się, coś
kreślił na okładce szkolnego
zeszytu, leżącego na stole. Spy­
tałem:

— Tak więc to wróg górę u

was bierze?
— Tego sobie nie myślcie

żeby aż górę brał! — obruszył
się towarzysz. — Przecież w

naszej gminie — jakby nie

było — jednak dwie spółdziel­
nie produkcyjne powstały. I
pozasiewali sobie pięknie. I co­
raz więcej jest tam członków,
którzy naprawdę głęboko ro­
zumieją i całą siłą budują so­
cjalizm. A przecież w Borkach
taki Gadziła, Szrnist czy Łabuz
na głowie stawali, żeby spół­
dzielni nie było! A przecież w

Maniowie różni

Wierzbiccy, Nogi
chwil, wrzeszczeli,
dą traktory, to nic
i tym podobne
bzdury. I cóż sobie robią dzi­
siaj z nich spółdzielcy? Tego
ich zwycięstwa nie umniejsza
fakt, że są jeszcze wśród człon­
ków spółdzielni niektórzy
chwiejni, którzy słuchają ku­
łackich podszeptów. Ale i Kra­
ków nie od razu zbudowano,
I nie od razu człowiek urośnie,
żeby w pełni zrozumiał nowe

życie, nowe budowanie. Dojdą
i tamci do tej świadomości, a

że każdy dzień pod tym wzglę­
dem postępy, niesie, wiemy, że
nasza będzie ostateczna wy­
grana!

...Te pierwsze spółdzielnie
powstały w ciężkiej walce, ale
też w szeregach wroga został

zrobiony spory wyłom, i bę­
dziemy go teraz poszerzali. —•

Rozumiemy dziś to, z czego
dotąd może niedostatecznie

zdawaliśmy sobie sprawę: tym
sifniejszy będzie nasz front
walki klasowej, im mocniej o-

przemy się na biedocie wiej­
skiej, najwięcej wyzyskiwanej
przez kułactwo a więc tym ła­
twiejszej do zmobilizowania
przeciw niemu. I o tej zasadzie
musimy pamiętać, rozwijając j
umacniając pracę naszych or­
ganizacji partyjnych w groma­
dach. Musimy doprowadzić do

tego, by w każdej z nich byli

Mermele,
do ostatniej
że jak wja-
nie urośnie,
rozgadywali

— Stąd — wskazał na czarne

„słońce" koło Szczucina — stąd
przychodzi nam wielka pomoc,
idzie wielka sprzymierzona si­
ła. O niej chcę wam teraz po­
wiedzieć...

Znów w grube palce spraco­
wanej chłopskiej dłoni

szkolny ołówek małej
która spała cichutko w

izby.
— Lubasz — POM, Państwo,

wy Ośrodek Maszynowy — do­
pisał wielkimi literami, a oczy
jego pałały radością i wiarą.

ujął
Jani,
rogu

II.

Lubaszu wre praca przy
’’ budowie. Musi jak najry­

chlej stanąć qaraż dfla maszyn
i hala warsztatu naprawczego.
Dotychczas POM pracował jak­
by „na kolanie". Z rana gęsto
siadała jesienna rosa na bla­
chach pokryw,-na kierownicach
traktorów i odlkladnicach płu­
gów. Chciała przegryźć ochron­
ny smar, czepiała 6ię rączek u

przodków siewnikowych, stra­
szyła rdzą j spaczeniem. Teraz
cala załoga żyje budową „mie­
szkania" i „szpitala" dla ma­
szyn — zależy jej na szybkim
ich ukończeniu tak, jakby dla
6iebie dom stawiali. A przecież
im, pracownikom POM-u, też’
wisie jeszcze brakuje w dzie­
dzinie osobistych potrzeb. Ot,
choćby to bieąanie każdego
dnia po parę kilometrów do

gospody spółdzielczej w. Szczu­
cinie. by się pożywić...

— Ale roboty odwaliliśmy
spory kawał — mówi przewod­
niczący Rady Zakładowej tow.

Mieczysław GMYR. — Począt­
ki to dopiero naszego POM-u,
ale przecież obydwu spółdziel­
niom produkcyjnym na czas

wszystko zrobiliśmy. A i bied-
niakom i średniakom w kilku

prawda — urodzaj z takiej
roboty musi być lepszy!"

Głęboko ten i ów zamyś’ił
się, wspomniawszy, że przecież
w Maniowie i Borkach tak sa­
mo, a jednak nie tak samo o-

rzą i sieją maszyny POM-u.

Odipadiły tam miedzuchy, na któ

rych chwast się rozmnaża, któ­
re co chwilę zmuszają do żmu­
dnych wykrętasów _ maszyny.
Nowoczesne płodozmiany sobie

założyli, według planu tam pra­
cują, szeroki plan rozbudowy
hodowli, upraw przemysłowych,
sadownictwa w czyn wprowa­
dzają. Tam rośnie bogactwo —

my grzebiemy się w starej bie­
dzie, mimo wszystko. Te spół­
dzielnie produkcyjne, to coś

podobnego do PGR-ów qdzie,
jak na przykład w niedalekiej
Borussowej — każdy hektar po
4.5 i więcej metrów zboża wy-
daje, niż się rodzi na chłops­
kich polach. Socjalistyczna go­
spodarka. Ano, zobaczymy!

Ten j ów chwiejny towarzysz
w organizacjach gromadzkich
pożałował sweqo wahania. Trze
ba opowiedzieć się za postę-

da, młodzież w POM-ach jest
przeważnie pochodzenia robot­
nic, ego — przodujący element!
Ale tak samo przodująca win­
na stawać się małorolna i śre-
dniacka młodzież chłopska!
Czy się nią staje?

Do powiatu dąbrowsiko-tar-
nowskiegio przylegają gminy
powiatu brzeskiego. Napiszmy
coś o młodziieży z niedalekiej

Z zawziętej pracy w spół.
dzielni znany jest J. Pieroj.

ZMP-ówka J. Kotfila awanso­
wała na traktorzystkę.

się pomoqło.
sie cyframi,
są one iesz-
że w niełat-
do tarliśmy z

ZMP.owiec, przodujący trak­
torzysta Cz. Góralik.

St. Gomuła, dzielny żołnierz
walki klasowej (Maniów)

gnowu na ten przykład w Za-
brn u: rozmaici Machy, Grom-

ni, Topory, Guziki i ino wyzy­
skiwacze chwilami okropnie, je­
szcze ważni. Biedniaków i śre­
dniaków, którzy by w rzeczy
samej chcieli spółdzielczości,
tak dotąd potrafili zahukać, za­
straszyć, że ni ew ele tam do­
tychczas sprawy naprzód po­
szły. W Woli Szczucińskiej
tnamy znów innych wrogów
jak Kapel, Witaszek, Jochym,
Lachu t. Bełzowski, Mis tal.. W

Słupcu — Klimczak, Dobrowol­
ski. Paciorki. Mecaiada Anolo-
■ia, Knutelski, Włodarczyk, —

sami towarzysze świadomi a

bojowi... Trzeba nam też osta­
tecznie uporządkować stosunki
w naszej Gminnej Spółdzielni.
Czy w ecie, że jeszcze niedawno

były tam poważne manka i na­
dużycia? Na resztówkach zboże
gniło. Ośrodek maszynowy ku­
łakom siał i młócił. Temu ju-
żeśmy łeb ukręcili. Ale wiele

jeszcze brakuje do tego-, by
biedny i średni chłop zobaczył,
że ta Gminna Spółdzielnia na

prawdę dla nieqo pracuje. Bo

śpią nasi towarzysze, którzy
6iea'zą w komitetach członkow­
skich, dopuszczają jeszcze nie­
raz do tego, że najlepszy towar
kułakom się dostaje. Ale jesz­
cze co do ośrodka maszynowe­
go...

Syczała cicho naftowa lamp­
ka, do wtóru szeleścił ołówek .po
papierze, na którym Przewod­
nik znów coś kreślił. Po chwili

pokazał 'mi z uśmiechem szkic
gmiiny Szczucin. Dzćewiętnaśc e

małych kółek — to były orga­
nizacje podstawowe i grupy
kandyoackie w aromadach. —

Dwa krzyżyki oznaczały spół­
dzielnie produkcyjne w Bor­
kach i Maniowie. Obok napisu
,,Szczucin" — duże, zaczernione
kolo. Od niego szły promienie
na całą gminę.

gromadach sporo
Nie będę chwalił
bo ogólnie biorac
cze nie duże, ale

wych warunkach
_ ___ _

nasza pomocą do pewnej liczby
biedniaków i średniaków, któ­
rych wyrwaliśmy po raz pierw­
szy z pęt kułackiego wyzysku
i ułatwiliśmy im qospodarke •—

uważamy to sobie za dobry
sukces poc: ątkowy. Sukces pra
cy politycznej, pracy uświada­
miającej naszych towarzyszy.
Opowiem wam o niej...

Towarzysz Gmvr mówi o peł­
nych zapału poczynaniach mło­
dych traktorzystów POM-u. to­
warzyszach PZPR, be.partyj­
nych, . ZMP-owcach, którzy w

dziesiątkach rozmów z małorol­
nymi i średniorolnymi chłopa­
mi przelewali w nich swa świa­
domość nowego w dziedzi­
nie techniki i organizacji produk­
cji rolnej, zachęcali ich do sto­
sowania. mechanicrn&i uprawy.
„Kie wierzcie kułakom" — mó­
wili. „To wrogowie posfępu, to

ludzie, którzy chcieliby odstrę
czyć was pd nowego, bo to no­
we wzmacnia wasze siły, unie­
zależnia was od nich, niesie

dobrobyt. Wyprostujecie się,
podniesiecie głowy, gdy maszy­
na za was zacznie pracować..."
I oto powtiego dnia wrześnio­
wego przyszło na podwórze
POM-u kilkunastu chłopów,
zgłaszając się do kierownika w

chsrakterze chętnych do utwo­
rzenia pierwszej grupy indywi­
dualnych użytkowników. W
ślad zą nimi powstały potem
dalsze qrupy...

Rzeczowo omówiono warun­
ki, ustalono, kolejność poszcze­
gólnych prac. Traktorzystów
paliła już niecierpliwość. Gdy
tylko otrzymali dvspozvcie. ru­
szyli w teiren n»= patrząc na

porę dnia i pogodę.
„Ale też ładnie orzą" —

chwalili chłoni użytkownicy. A

jak głęboko! Koniem nigdyby
tak nią, zrobił. Co prawda, to

Agronom POM.u w Lubaszu,
racjonalizator, B. Pierzchała.

pem za spółdzielczością! Ale
do wielu nie dotarł ieęzcze ten

prąd nowego płynący z

POM-u, nie ogarnął ich ruch

zrodzony z pracy ludzi i maszyn
POM-u. To „słońce" Lubasza,
które tak imponuiąco nakreś­
lił na swoim szkicu towarzysz
Przewodnik — dopiero zaczęło
świecić i nie rozpromieniło 6ię
jeszcze ani do połowy.

Bo też praca polityczna zało­
gi POM-u byłą dotychczas ra­
czej samorzutna i nieskoordy­
nowana. Tak dobre uderzenia
we wroqa klasowego jak w Su­
chym Gruncie, qdzie wspólnie
z dobrze pracuiąca Podstawową
Organizacja Partyjna towarzy­
sze z POM-u ubojowili biedotę
i zdemaskowali wrogą robotę
kułaka Bartoszka, qdzie wyrzu­
cono ze sklepów spółdzielczych
wykupujących towary kułaków
z Jaroszową na czele — takie
zwycięstwa pozostawały częścio­
wo niewykorzystane Bo nie szły
za nimi podobne wyłomy na in

nych odcinkach frontu, na te­
renie innych gromad. Dopiero
teraz zaczyna się uaktywniać
Podstawowa Organizacja Par­
tyjna POM-u. Tworzy się sztab

pracy politycznej. Grupy agi­
tatorów pocrynaia działać zwar

cie i planowo. A dotąd teno nie

było. I stad obraz dotychcza­
sowej sytuacji wokół Szczuci­
na, który odmalował nam to­
warzysz Przewodnik. I jako
wniosek pojawia sie obraz dru­
gi, horoskop niedalekiej przy­
szłości: gdy ruszy „całą parą"
zorganizowana praca polityczna
POM-u w Lubaszu, w tym ką­
cie powiatu dąbrowsko-tar-
now®kieqo zaczinie 6ię na do­
bre oczyszczanie terenu od wro

ga. A wtedy słabe ieszczi? kieł­
ki nowego wyrastać zaczną w

gęsty potężny, wysoki las.

iii.

]Vr ie mogę oprzeć się wraże-
’

nlu, że w POM-ie w Luba­
szu

mo

FOM-ach, na przykład w kryni­
ckim, którego młodzi trakto­
rzyści i tiraktorzystkj dosłownie

córy zdobywali, pnąc sie przy
świetle reflektorów (czas na­
glił, wiec i nocami tam praco­
wano) po stromych żbócrach
pól tamtejszych wsi spółdziel­
czych. wgryzając się z nieopi­
sanym zapałem w nigdy przed­
tem maszynami.nie tknięto, na

pół zmartwiczone gleby. Ci mło
d:d z POM-ów idą w pierwszym
sizeregu walki n nowa wieś, nie
w debatach słownych tylko a-

le w czynie. „Skądś" biarze się
u tei młodzieży to, co nie za­
wsze znaleźć można nr> u cz’on
ków wiejskich kół ZMP. Praw-

prym wiodą młodJ. To sa-

iest zresztą i w innvch

stamtąd wsi spółdzielcze i —

Wielkiej Wsi w powiecie brze­
skim. Podobna jest jej „hsto-
ri.a nowoczesna", jak wspom­
nianych Borek czy Mani owa.

I tu ogromną ofensywę przypu­
ść! kułak, i tu były zirazu róż­
ne „chwiania się" i załamywa­
nia. Ale w końcu bitwa w wal­
ce czołowej została wygraną —

zadecydowało o tym powstanie
spółdzielni. Toczy się dziś wal­
ką jeszcze na flankach, boczy
sę w podkopach, które wróg
usiłuje budować. A młodz.eż?...

...Odbywa się zebranie koła
ZMP w Wielkiej Wsi. Przema­
wia nowo wybrany przewod­
niczący, Aleksander KIEĆ:

— Tak, nasze koło osłabło,
bo napór kułaków był ogromny,
a niie mieliśmy znikąd pomocy.
Kułak straszył naszych rodzi­
ców, nami partia sie dostatecz­
nie nie zajęła i — przestaliście,
koleżanki j koledzy przychodzić
na zebrania... Tak po prostu so­
bie powiedzmy: zgubiliśmy się
w tym wszystkim, straciliśmy
rozeznanie między prawdą i
nieprawdą, między działaniem
wroga a naszym klasowym in­
teresem. Braik było dostatecz­
nego wyszkolenia ideologiczne­
go... Zostało nas tylko kilkoro,
jak koleżanka SIKON, jak ko--

lega WILK. Ale teraz — w dzi-
cie — zeszliśmy się znowu, i po
oczach nawzajem sobie widzi­
my, że teraz goręcej nflź kiedy­
kolwiek chcemv razem praco­
wać! To jasne. Każdy zobaczył,
że wróg nie jest n ©pokonany
— przeciwnie wróg upaść musi

prędzej czy później wszędzie, a

socjalizm zwycięży! Zobaczyli­
śmy, że po naszej stronie jest
siła...

— I jak pięknie przeprowa­
dziliśmy siewy w naszej spół­
dzielni! Teraz wierzymy już
mocno, że będzie dobrze! — o-

zwaly 6ię głosy.
I co jeszcze o-Wielkiej Wsi?

Ze młodtzież ZMP-owska w tej
spółdzielni produkcyjnej, wię­
żąc swe życie organizacyjne i

swój rozwój ideologiczny z ży­
ciem i pracą gospodarstwa ze­
społowego — szybko postępuje
teraz naprzód. Za jej to stara­
niem powstała tutaj świetlica,
biblioteka. Wydatnie dopomo­
gła młodzież w budowie obory
spółdzielczej... Budując socjali­
styczną wieś, ci młodzi wzięli
teraz niejako w rękę socjalizm,
lepie j to zaczęli rozum eć i —

robota ZMp-owska w Wielkiej
Wsi weszła na bitą droqę, mi­
nąwszy rozstaje i wyboje.

Wzięli socjaTzm w rękę j, ale

puszczą. Tak iak młodzi trakto­
rzyści POM-ów nie rozluźnią
mocnego uścisku, którym dło­
nie ich ujmują przy pracy •kie­
rownice traktorów, jak ne u-

stawać będą w wysiłkach przy
przegrywaniu szerokich dróg w

świadomości małorolnych i śre­
dniorolnych chłopów, dróg pro­
wadzących od pól bitwy klaso­
wej dio socjalistycznego opano­
wania przyrody, by służyła
człowiekowi.

Jan Sieroń, członek zarządu
RSW „Pokój" w Maniowie

podział dochodu wyłącznie we­
dług pracy: Rolniczy Zespół
Spółdzielczy imienia .Młodej

Gwardi “

w WAGAMOWICACH,
W tym to gospodarstw e zespo­
łowym o całkowicie socjałł-
stycznym statucie — wyb jają
się w pracy zwłaszcza młodzi,
ZMP-owcy.

— Niewiele „ruszało s>ę“ to

nasze koło ZMP dawniej, w

„starej wsi" — opow ada Teo­
dora MALĘGA. — Pogadaliśmy
trochę na zaoraniu najczęściej
o sprawach organizacyjnych, o

urządzeniu zabawy czy przed­
stawienia, no i szło się dg do­
mów. Każdy pomagał ojcom w

ciężkej pracy na polu zape­
rzonym, małym, b ednym. A na

przednówku doskwierała bieda.
...Trzeba było zacząć z tym
„starym" walczyć, a kiedy raz

walkę podjęliśmy. — zwycię­
stwo przyszło szybciej prż się
spodziewał śmy. I ta nasza

„Młoda Gwardia" — to nasze

nowe życie! — mówi koleżanka

Mailęga z radosnym uśmiechem.
W domu Teodory 4było „9

gęb", ona sama musiałą zara­
biać u kułaków, stąd nie zdoby­
ła większego wykształcenia jak
tylko 2 klasy podstawowe. W
ZMP — mimo iż praca koła nie

była wolna od braków—neje-
dno rozjaśniło się w jej głowie.
Ale — jak mówią o niej kole­
dzy — „pokazała jako ZMP-
ówka co umie, dopiero wówczas,
gdy weszła na spółdzielcze po­
le". Dokładniejsza informacja
brzmi: Teodora Malęga jest ołś

jednym z najdzielniej pracują­
cych członków spóldiżelmi, bije
sie o ilość i jaikość pracy.

Taką prawdziwie socjalistycz­
ną postawę taki zapał w pracy
spółdzielczej okazują j inni

ZMP-owcy w Waganowcach.
Jak na przykład — Dionizy ZĘ-
BALA. Jego zapal charaktery­
zuje wypowiedź: „Wszystko się
u nas zmieniło, j my sami Ńk-
byśmy na nowo się narodzili,
kędy całą gromada wyszliśmy
na wspó.ne!...." A kiedy chiicpi
przejeżdżający drogą na targ
do Słomnik podziwiali pracę na

polach spółdzielczych, gdzie
przygotowywano rolę do siewu.
Zębatą szturchał traiktorzyfitę
POM-u i mówił: „Gazu, gazu,
kolego, — niech tamci widzą,
że Zetor to nie szkapa, a io

spółdzielni nie tak się pracuje,
jak oni na swoich małych za­
gonach!..."

ZMP-owców rozpiera duma,
że w tym nowym, które u nich,
powetuje, jest tak wtole ich
wkładu, wysiłku ich młodych
rąk, że roćtai 6ię ono z ich en­
tuzjazmu.

I młodzież Lubaszów, Krynic,

Jeden
toróio

z
RSW Borki, K. 'Mękal.

pierwszych organiza.

IV.

Az dirugiei strony przylega
do powiatu dąbrowskiego

— 1 „słynne" Miechowskie. Słyn­
ne, bo w tej części ziemi kra­
kowskiej powstało nie mniej
tylko już 17 spółdzelni produk­
cyjnych. Wśród nich jedna ty­
pu III, której statui przewiduje

Szczucinów, Wóelkiich Wsi, Wa-

ga-nowto, Łobzowów, Dankowie,
Wysocic, Bestwin, Kacie —

młodzież pięćdziesięciu dwóch .

spóldaieini produkcyjnych i

pięoiu POM-ów województwa
krakowskiego podane sobie ręce
do mocnego uścisku w walce o

nową wieś, w walce o nodsta*
wy socjalizmu, o Plan Sześcio­
letni Po.ski Ludowej, w watce
o pokój i debrebyt upragniony
przez młodzież wszystkich na­
rodów.

„N
dzi

a

e
przód, m ł
ż y świata..."

LUCJAN
i Stefan Turnau
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Na Nowej Hucie
chłopcy ze szkoleniowej brygady zdobywają zawód

W niewielkim barakiu — w

warsztacie blacharskim na O-
siedilu A-l rojno jest jak w li­
tu. 30 młodych chłopców szkole-

tóowej brygady ZMP rysuje,
wygina i wycina srebrzyste ar­
kusze blachy. Stoły zalegają
różnych kształtów „wycinanki*',
jakieś paski, krążki, faksie ko-

Tcnfa, obok zaś skręcają się
cienkie nitki. Od czasu do cza­
su czerwony język kolby zbli­
ża się do tych wycinanek, zM-

ruje słupek cyny, potem zaś

brzeg blachy, spajając ją w go­
towy już element.

Pod sufitem błyszczą jakieś
Tury, podobne do baniek na

mleko: jedne wygięte jak kola­
no, inne zakończone otworami,
Annę jccizcze Obramowane ko-

scmiką, jak miniaturowe mury
średniowiecznego zamczyska.
Pod sufitem połyskują przeróż­
ne częśoi już gotowe do prze­
niesienia na budynek. Tam, na

budynku, powstaną z n ch u-

rządzenia, chroniące go przed
ztiiszczeniem, jak rynny, rury
spustowe, ©fasowania i wyłazy
kominowe, podkryda, łączące
rynny z dachówką, częśoi okien

świetlnych, tzw. „pralnie", itp.
Spod rąk 17-to 18-to i 19-let-

nich dhłopców wychodki robota

czysta, dokładna. Zdobywają tu

wiedzę praktyczną. Tu uczą się
przekuwać w czyn szkolne wia­
domości z geometrii, cyrklem
wyznaczając drogę nożycom aa

arkuszach blachy. Ręka posuwa
Kę pewruiie. Półtora dlń'a szko­
lenia w Krakowie, pozostałe
dni praktycznego zawodu —

ta proporcja <

Tym pewniejsze, że tow. Misia,
szek, brygadzista warsztato­
wyjestznimiiwszkoleiw
warsztacie.

Kijka miesięcy nauki i pracy
zawodowej przekształciło już
ich psychikę. Wkrótce staną s’ę
pełnowartościową kadrą facho­
wą. A przecież jeszcze niedaw­
no, bo z wiosną po raz pierwszy
zetknęli s|-ę z budową, zaczęli
pracować jako robotnicy nie­
wykwalifikowani przy robotach

aiemnych. Jeszcze wtedy przy­
szłość nie rysowała S’ę przed
nimi jasno, jeszcze nie wiedzie­
li, jaki zawód wybrać. N'e ła­
two się było zdecydować, kiedy
można było jąć się murarka cie­
siołki, zbrój airstwa, elefctry&ar-
stwa, stolarstwa, ślusarstwa —

ileż to różnych i ciekawych
zawodów stanęło przed nimi o-

twoirem. Tylko chcieć. Im podo­
bała się własn e ta robota. Bla­
charska. Podobała się też Ta­
deuszowi .MIZIOŁKOWI, który
przybył tu na ochotnika do 51

Brygady ZMP z Warszawy. Sie­
rota. Ojciec zginął z rąk faszy­
stów w czasie powstania, matka
zmarła na serce. Pozostał bez

środków do życia', małoletni o-

plekun kilkuletniego brata. Mi­
nęło kilka mesięcy pracy w

Nowej Hucie i młody Chłopiec
wyrósł, zmężniał, dojrzał i dziś

już jest brygadzistą mtodafeżo-

wym. Niedługo już, a zarobi

nie tylko na swoje, ale i na

brata utrzymanie. „Wesprze go‘‘
—• jak mówi — „bo tein mały
nile może być c ężarem dla na­
szego Państwa Ludowego, kie­
dy ja już stoję pewnie o swo­
ich siłach. Wezmę go bliżej
siebie z zakładu opreki nad sie­
rotami, niech tam zostaną ci, co

będą bacdniej potrzebowali. Tak

częściowo wywdz'ęczę 6ńę Par­
tii i Rządowi za naukę, za pra­
cę, za życie w Nowej Hucie'*.

Tatódh chłopców jest wielu,
przybyli z różnych miast i w®.

Synowie robotników, synowie
mato-i bezrolnych wyrastają tu

na fachowców, tworząc nowe

zastępy kadr.

Drugim brygadzistą miodnie,
żewym w warsztacie jest też
Tadek, Tadek KUS, syn mało,
rolnego chłopa z Rzeszowskie­
go . Obydwaj brygadziści biją
siię o lepsze, rywalizują w

nauce i w pracy. Ponad 150

procent normy, to świadectwo
ich dojrzałości. Świadectwo to

tym bardziej przemawia, że za­
wód blacharza wcale nie jest
łatwy.

Wymaga dokładnych obli­
czeń, sitaranneij roboty i, co

najważniejsze, oszczędnego
obchodzenia się z cennym
materiałem. Blacha cynkowa
jest bardzo droga. Trzeba więc
umiejętnie wykorzystać każdy

jej kawałek, nic nie marnować,

Zamiast 2 godziny 10 minut

Grupa mistrza Dydo dokonała już jednego usprawnienia

/^*zy widzieliście kiedy robo-
tników mozolnie kopiących

łopatą dół, w którym ma zo­
stać umocowany słup sieci ele­
ktrycznej lub telegraficznej?

Zachowajcie ten obraz w pa­
mięci, gdyż wkrótce zawędruje
on do lamusa przeżytków mi­
nionej epoki.

— A elektryfikacja kraju?
— Nic na tym nie ucierpi.

Przeciwnie — będzie szła szyb­
ciej, taniej i z mniejszym wy­
siłkiem fizycznym robotników’.

Prawie w całym kraju (z
wyjątkiem terenów skalistych
i mokradeł) wykonywanie otwo­
rów pod słupy zostanie zme­
chanizowane.

Robotnika z łopatą i kilofem

zastąpi maszyna, którą wymy­
ślił mistrz ślusarski Czesław

", ,9°, Dydo, a wykonali razem z nim
daje dobre wyn.ki. $]nsarz Eugeniusz Skotnicki,

— myśli o

wanych planów. Był to raczej
pomysł kilkoma kreskami rzu­
cony na papier. Brak było ry­
sunków. brak obliczeń. Piątka
racjonalizatorów pracowała nie­
mal na oślep. Każdy szczegół,
każdą część trzeba by’o nieraz
po. kilka razy zmieniać, gdy w

czasie roboty „nie wychodziła".
Maszynę budowali ze złomu, ze

starych nieużytecznych części.
Nieraz tygodnie mijały, zanim

kupili jakąś potrzebną część,
której brak było wśród rupieci.

W pierwotny projekt każdy z

pięciu robotników włożył wiele

sweij myśli, wiele twórczej pra­
cy.

TO WSZYSTKO...

PrzeryWam na chwilę wyjaś­
nienia, które na przemian pada­
ją z ust pięciu racjonalizatorów
i pytam:

—• Jak wynika z waszego o-

zbudowana przez
jest udaną impro-'
czy nie było by
robota nie trwa-

gdyby inżyniera-

Swider szybko wynurza się
z ziemi.

spawacz Władysław Krzan, ślw
sarz Stanisław Kudłaclk i po­
mocnik Józei Podolski — wszy­
scy pracownicy Państwowego
Budownictwa Elektrycznego w

Krakowie.

A ZACZĘŁO SIĘ TAK...

W maju bieżącego roku dy­
rektor przedsiębiorstwa podsu­
nął robotnikom myśl skonstruo­
wania maszyny, która uspraw-
nkJiaby roboty przy stawianiu
słupów. Już w kilka dni potem
ob. Dydo, młody 30-letni racjo­
nalizator przedstawił swój pro­
jekt. Za zgodę dyrekcji przy
stępiono do pracy.

Projekt w niczym nie przy­
pominał konstrukcyjnie opraco-

opowiadania,
Was maszyna
wizacją. Ale
prościej, czy
łaby krócej,
wie opracowali wasz pomysł,
gdyby wykonali obliczenia, zro­
bili rysunki, które dopomogły­
by wam w wykonaniu maszy­
ny? Czy kierownictwo okazało
chęć udzielenia wam takiej po­
mocy? Czy interesowała się
waszą pracą Rada Zakładowa
albo Klub Techniki i Racjonali­
zacji?

Kłopotliwe milczenie. Wresz­
cie mówią:

— Zgodzono się na projekt,
dano nam materiał, pozwolono
robić. Ze strony kierownictwa
nie mieliśmy przeszkód.

“

wszystko.
DZIURY W WODZIE

To jeszcze nie wszystko.
Gdy racjonalizatorzy bez

dnej pomocy techicznej wyko­
nywali swą maszynę, jakieś
niemal niewidoczne siły stawia­
ły różne —■większe czy mniej­
sze — przeszkody na ich dro­
dze. To zabierano im ludzi do

innej roboty, to uśmiechano się
ironicznie lub mówiono: „Bę­
dziecie tym chyba w wodzie

dziury wiercić!1, albo: „Po co

się męczycie, i tak to pójdzie
na złom". Wreszcie, gdy praca
dobiegała już końca, gdy racjo­
nalizatorzy z wielkim trudem

kupili małą windę koniecznie

potrzebna do wyciągania świ­
dra, posądzono ich o kradzież

windy z warsztatów. Komisje,
badania, w końcu okazało się,
iż wszystko jest w porządku.

Na przekór wszystkim trudno
ściom racjonalizatorzy - upo­
rem kończyli swe dzieło.

15 listopada maszyna do wier­
cenia otworów pod slupy była
gotowa. Minęło jeszcze kilka­
naście dni, zanim zarządzono
próbę.

..J DZIURY W ZIEMI

, „Ursus" dygoce miarowo.
Pięć par rozpalonych oczu wpa­
truje się w stojącą
sem" maszynę. Pięć
dych spracowanych
niepewnie.

— Zaczynamy!
Kudłacik włącza

za

par
rąk

To

ża-

„Ursu-
twar-

drży

prawej stoją: Czesław Dydo, Stanisław Kudłacik, Wlady-
sław Krzan i Józef Podolski

.
_ sprzęgło

przekazujące pracę „Ursusa" na

(wider maszyny. Dydo dodaje
gazu. „Ursus" miota się i trzę­
sie coraz szybciej, jakby nie
mógł ustać w t 'ejscu, przyzwy­
czajony do pracy w ruchu.

następnym
Krzan obraca powoli krzyżak,

nawija linkę wciskającą świder
• w glebę.

Duża spirala, przypominająca
kształtem ślimak w maszynce
do mięsa, powoli wgłębia się

, w ziemię. Dokoła św.dira rośnie
'jakby wielkie kretowisko, w któ­
rym stopniowo znika cała spi­
rala.

Jeszcze jedno przełączenie
sprzęgła i świder szybko wy­
nurza się z ziemi ukazując wy­
drążony otwór głęboki około
1,70 metra o średnicy ponad 40
cm.

Próba udała się!
Twarze racjonalizatorów przed

chwilą jeszcze niepewne, teraz

są pełne radości. Pięć miesięcy
pracy, nieraz przeplatanej zwąt­
pieniem, zakończone wreszcie

zostały dzisiejszym triumfem!
Dzieło naszych robotników

przyspieszy elektryfikację
chłopskich zagród.

Sojusz robotniczo-chłopski re­
alizuje się takimi właśnie czy­
nami.

JESZCZE PRZED ZIMĄ
W dwa dni po udałej próbie

maszyna do wiercenia otworów
rusza w drogę. Dopomoże ona

w wykonaniu planu, dzięki niej
wiele słupów stanie jeszcze
przed zimą. Praca w terenie
będzie równocześnie ostatecz­
nym egzaminem przydatności
maszyny, pozwoli na spostrze­
żenie braków, które będzie mo­
żna usunąć przed wykonaniem
większej ilości takich maszyn.
Równocześnie będą dokonywa­
ne obliczenia wydajności i osz­
czędności wynikających z zasto­
sowania maszyny, co pozwoli
na ustalenie wysokości premii
dla racjonalizatorów, którzy
na razie dostaną zaliczkę,
ZAMIAST DWU GODZIN —

DZIESIĘĆ MINUT

Oszczędności, jakie uzyska
państwo wskutek zastosowania

pomysłu pięciu racjonalizato­
rów z PBE, będą znaczne. Nie

sposób już dziś obliczyć sum,

jakie zostaną zaoszczędzone w

toku wykonywania p.raę prze-
widzianych Planem 6-letaim, czy
choćby w ciągu roku.

Wystarczy jednak podać po­
równanie wyników próby z o-

bowiązującymi normami przy
dotychczasowym wybieraniu
dołów łopatami, by wykazać
jak wielkie ibędą te oszczęd-

'

ności.
Norma czasowa na wybranie

dołu pod słup wynosi l3/r go­
dziny, przy czym w cięższych
warunkach glebowych lub at­
mosferycznych norma przekra­
cza dwie godziny.

Próbne ’ wiercenia świdrem

wykazały, iż wywiercenie o-

tworu trwa 10 oo 12 minut.
Przy nabyciu wprawy przez ob­
sługujących maszynę czas ten

zostanie n.ą pewno znacznie
skrócony.

Uwzględniając obsługą ma­
szyny i inne koszty, (według
danych Komisji Usprawnień)
oszczędność powstałą przez za­
stosowanie pomysłu wyniesie
co najmniej 65 proc, dotychcza­
sowych kosztów robocizny.

NIE KONIEC NA TYM
Nieraz bywa tak, że jeden

pomysł racjonalizatorski po­
ciąga za sobą konieczność za­
stosowania drugiego uspraw­
nienia. Tak i w. tym wypadku

bo potrzeby budownictwa są

olbrzymie i wciąż wzrastają.
Ne tylko więc jakość, ale

ś oszczędność w materiale — to

dopiero daje prawo do miana
dobre jo blacharza. Oni, ZMP.

owcy Nowej Huty umieją osz­
czędzać. Dobrego przykładu im
nie brak. Brygadzista tow. MI.
SIASZEK i jego zastępca Wła­
dysław KANIA, jedyni starsi

wśród nich robotnicy, wpajają stowej. Każdy element. ' Ale
w nich stale zasady poszano. i te małe kawałeczki i paski,

„ których nie sposób już uniknąć
przy wykrawaniu, zużywa się.
Paski tnie się na blaszki dla

cieślów do umacniania płyt
supremowych, mniejsze paski
zabierają elektrycy. „Szmelc'*
drobny, trójkąciki od rynien,
wycinki z ofasowania przeta­
piają w bloki 10—12 kg, ma.

gazynują i zużywają do cyno­
wania haków do rynien, haków
do rur spustowych, do baczy,
ków itp. W tein sposób uzy­
skają one większą trwałość,
odporność na rdzę.

Najważniejsza jednak forma

oszczędzania, to umiejętne wy.
krawania, nowe pomysły wy­
krawania, odbiegające od sta­
rych, szablonowych, nawyko.
wych już sposobów. Tu bry­
gadzista też daje dobry przy,
kład. Stasuje on już od maja
br. nowy sposób wykrawania
wlotów do rur spustowych. Z

arkusza blachy o wymiarze
1X0.50 m wykrawa nie 4—5

sztuk, jak to robią blacharze

już od lat, ale 8 sztuk. Przez

odpowiednie ustawienie mode­
lu. Po prostu zamiast przesuwać
model na blasze na każdy wlot

osobno, odwraca go falistym
grzbietem, wypełniając w ten

sposób tę pr. eslrzeń, która w

postaci koła stanowiła odpad.
Z arkusza tak wykrawanej
blachy n e ma odpadków w po­
staci krążków. Daje to powa­
żne oszczędności przy budyń,
kach z gzymsami i załamania­
mi.

W takiej szkole wyrastają
młodzi ZMP.owcy na świado­
mych gospodarzy swego war-

sałata prący, cząstki tej oh

brzymaej budowli,
Polska ustroju sprawiedli­

wości społecznej. Polska kro­
cząca do socjalizmu otworzyła
im szeroko bramy do zawodu,
do szkół, do awansu społecz-
nego.

Dziś właśnie tym młodym
chłopcom, których ojcom minio

ne czasy nie szczędziły upoko­
rzeń, zawodów i biedy otwo­
rzyła się droga do jasnego
jutra, ido wiedzy, do zawodu.

Wyrastają z' nich fachowcy,
nowe kadry, zdrowe i mocnej
nowe kadry młodu lożowe. po.
teina dźwignia w realizacji
naszych planów gospodarczych
w Mieście i Kombinacie Nowej
Huty. K. TURAJ

wamia materiału poszanowa­
nia pracy tych, którzy tę blachę
wyprodukowali. Dlatego też za

nim wezmą nożyce w ręce do.
brze przedtem obliczają, rysu­
jąc i posługując 6ię cyrklem,
ażeby się jak najoszczędniej
„umieść c“ na arkuszu, czy to

wykrawając otwór do wenty,
lacji, czy też kołnierz, czy

. wreszcie otwór do 'rynny spu-

po zmechanizowaniu wykony­
wania otworów pod slupy na­
suwa się potrzeba zmechani. o-

wania również pozostałych
czynnności przy stawianiu słu­
pów.

Ob. Dydo pomyślał już i o

tym. Ma on pewne projekty,
które będzie realizował. Pań­
stwowe Budownictwo Elektry­
czne na pewno postara się, by
premia dla racjonalizatorów zo­
stała jak najszybciej wypłaco­
na i by mogli oni z ochotą
przystąpić do dalszuj piracy.

Trzeba też lepiej niż dotych­
czas zaopiekować się racjonali­
zatorami w czasie, gdy opracowu
ją oni swe pomysły. Inżyniero­
wie przedsiębiorstwa muszą
znaleźć czas na udzielenie po­
mocy robotnikom tam, gdzie
brak im potrzebnych do ukoń­
czenia projektu wiadomości.

Klub Techniki i Racjonali-

Próba udała się.

zacji, którego założenie powin­
na jak najszybciej przeprowa­
dzić Rada Zakładową musi sta­
le zajmować się każdym pomy­
słem racjonalizatorskim, dbać o

to, by wszystkie rysunki, obli­
czenia itp. były wykonywane
przez doradcę technicznego, a

także pilnować by wypłacano
nagrody bez niepotrzebnej
zwłoki.

Wtedy ruch racjonalizatorski
w PBE będzie się szybciej
wzmagaj i coraz liczniejsze po­
mysły takich robotników jak
Dydo, Skotnicki, Krzan, Ku-
dłacik. Podolski przyczynią się
do przed terminowego wykona­
nia Planu 6-letniegó.

JAN PAYGERT

JDuia spirala powoli wgłębia się w ziemię
Hi
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Wasi korespondenci
Grudzień

Korespondent TADEUSZ
SZYMON1AK zapytuje Miej­
ską Radę Narodową, czy nie
ma możliwości usunięcia błota
g ulicy -Lipowej.

Na ul. lipowej w Podgórzu,
wzdłuż zabudowań, należących
do Huty Szkła, rozciągają się
niesamowite błota. Pracown;cy
mieszczących się tam Zakła­
dów Radiotechnicznych oraz

Huty muszą dokonywać —

szc: egóinie w dni dżdżyste —

cudów zręczności , w pokony­
wa*' iu tej nrzeszkody.

Gmina Swoszowice prosi o

weterynarza — pisze kores­
pondent JAN TOPA,

Weterynarz ze Skawiny, ma­
jący obsługiwać ten teren ob­
sługuje 35 wsi i nie jest w

stanie podo’ać swym obowiąz­
kom. Odlegle Swoszowice oraz

okoliczne gromady, jak np. 11-
bertów, Lusina, Wróblowice i
wiele innych są w praktyce
pozbawione opieki weteryna­
rza. Czy nie można zaradzić
ternw stano*''i rzecz*'?

Załoga Krakowskich Zakła­
dów Wytwórczych Materiałów

Elektrotechnicznych dla ucz­
czenia 71 rocznicy urodzin Jó­
zefa Stalina założyła agencję
Powszechnej Kasy -Oszczędno­
ści przy zakładzie nraeu — ni­
sze koresp. MICHAŁ NA­
LEPKA.

Fakt założenia tak ważnej i

pożytecznej instytucji jak A-
gencja PKO świadczy dobitnie.
Że klasa pracująca dzięki re­
formie walutowei prarnie swo­
je oszczędności lokować w ban­
ku, aby tym sposobem dać
możność operowania
większym kapitałem. Również
na podkreślenie zasługuie fakt,
że projekt założenia Ąoencfi
PKO wyszedł od robotników, i
że już wielu z nich wvra’’’">

gotowość podjęcia książeczek
i składania na nich swoich o-

szczędności.

i Zakładach Przemysłowych „Konstancja"
Olbrzymia hala produkcyjna

— huk maszyn, s:um motorów,
brzęk kręcących się <w koło
wielkich szpuli.

Trochę w bok, na prawo,
prowadzą drzwi do małej cią­
gami. Panuje tu względny spo-

Racjonalizator KZWME —•

Mieczysław Maciusik, odzna­
czony orderem Sztandaru Pra­

cy 1 klasy

?niP-oujcy Roujej Huty

organizują pikiety
lekkiej kawalerii
Kcło ZMP przy Zjednoczeniu

Budowy Nowej Huty KGR IV
zorganizowało pikiety lekkiej
kawalerii, które maia zwalczać

niedociągnięcia organizacyjne,
postoje i awarie na wszystkich
robotach tutejszego KGR.

Zorganizowano również mło­
dzieżową brygadę produkcyjna,
która już w pierwszym dniu

swej pracy wykonała plan
dzienny w 164 proc. Brygada
osiąga coraz to lepsze wynik
produkcyjne. W zakresie pra­
cy oświatowo-kulturalnej zor­
ganizowano kurs początkowego
nauczania dla analfabetów. —

11 członków Koła uczęszcza na

kurs brygadzistów, organizowa-
tny przez kierownictwo budo­
wy. Utworzono zespół św etli-

cowy oraz zespół szkolenia i-

deologicznego.
Osi*ai‘ndo wybrano młodzieżo­

wa Komisję kontrolną, która
ma zapewnić młodym robotni­
kom należyte warunki pracy 1
m eszkania.

STAN. ZARASKO

koresp. robotniczy

Komunikat
Blubu Radnych

W dniu 28 bm., o godz.
7.30 rano odbędzie się ze­
branie Klubu Radnych człon
ków Wojewódzkiej Rady
Narodowej w gmachu Ko­
mitetu Wojew. PZPR ui. To­
masza 43, pokój 110, V p'ę_
tro. Obecność obowiązkowa.

kój. Maszyny są w remoncie.
Tow. Mięci ysław MACIUSIK,
oddziałowy ślusarz, pochyla się
nad jedną z nich. Asystuje mu

młoda dziewczyna, robotnica,
pracując na tej właśnie maszy­
nie. „Widzicie — mówi MA-
CIUSIK — zrobimy tak. Tę
dużą szpulę zmienimy na

mniejszą, przystosujemy odpo­
wiednio siajbę (obrotowe koło

ściągowe) i jakoś pójdzie.
Tego rodzaju przyjacielskie

porady i fachowa pomoc są

nieodłącznie związane z MA-

CIUSIKIEM już od lat. MA-

CIUSIK to czołowy przodow­
nik pracy KZWME i kilka­
krotny racjonalizator, odzna­
czony ostatnio orderem Sztan­
daru Pracy I klasy. Nie lubi on

dużo mówić, ale pracując
w KZWME od 18 lat zdo­
był wiele doświadczenia, któ­
rymi chętnie diieli .się prakty­
cznie ze swymi współtowarzy­
szami pracy, aby j oni mogli
stosować jego wypróbowane

metody pracy. Szereg uspraw­
nień MACIUSIKA nie tylko
znacznie przyśpieszył produk­

cję, ale równocześnie w wyso­
kim stopniu ułatwił robotni­
kom pracę.

Siadami MACIUSIKA idzie

wielu robotników KZWME, Do­
tychczas złożyło wnioski u-

sprawniające już 120 racjona­
lizatorów, z czego na sam tyl­
ko bieżący rok przypada 85
wniosków. Świadczy to o c°'

raz lepiej rozwijającym się w

tych zakładach ruchu racjona-
li: atorskim. który przynosi nie

tylko wielomilionowe oszczęd­
ności, ale również wpływa na

podnoszenie jakości produkcji
oraz na znaczne przyśpiesze­
nie procesu produkcji — dość

wspomnieć choćby usprawnie­
nie maszyny do cięcia, opraco­
wane przez Wł. KUGIA.

Obok stałe postępującego
naprzód racjonalizatorstwa w

KZWME zanotowano również
znaczne osiągnięcia we współ­
zawodnictwie. Wprowadzone
zostało ono do zakładów w

1947 r. Tow. LIPIEC pracujący
w walcowni, rrucił wówczas
hasło podjęcia współzawodnic-

iwa, które niebawem podjęli
zetempo-wcy. Rezultaty były
widoczne już po kilkunastu
dniach. Normy swoje podwyż­
szyli do
bodźcem

szeregi
również
Obok współzawodnictwa indy­
widualnego powstało i zespo­
łowe. W bieżącym roku współ­
zawodnictwo objęło 58 proc,
pracowników. Towarzysze z

KZWME nie po-przestają jed­
nak na dotychczasowych osią­
gnięciach w tym zakresie. Nie

tylko zabiegają o wzrost licz­
by współzawodniczących, ale
równocześnie z nowym rokiem

pragną wprowadzić do swych
zakładów nową formę współ­
zawodnictwa, która polegać
będzie na zobowiązaniach mie­
sięcznych, dwu- i trzymiesię­
cznych.

Czy osiągnięcia dotychczaso­
we we współzawodnictwie są

. duże? Niewątpliwie tak. Ale
nie są to jedyne rezultaty te-

go upowszechniającego się ru­
chu. Na gruncie współzawod­
nictwa w KZWME znacznie
wzrosła wydajność pracy, spo­
tęgowana przez liczne i wiel­
kie zobowiązania, a tym sa­
mym przyśpieszony został cykl
produkcyjny, na gruncie współ­
zawodnictwa uwielokrotniła się
oszczędność zakładu. W starej
walucie wynosiła oha kilka­
dziesiąt milionów złotych, po

wprowad: eniu nowego syste­
mu pieniężnego kształtuje się
w dziesiątkach tysięcy złotych.

A wydajność pracy? Poró­
wnajmy tylko 1949 i 1950 r. O
ile- w ub. roku wskaźnik wy­
dajności wynosił 12,96, to o-

becnie w grudniu 1950 wynosi
już 16,30. Cóż oznacza wzrost

wydajności pracy w KZWME?
Oznacza to stałe, comiesięczne
wykonywanie i przekraczanie
planów produkcyjnych, o: na-

cza to przedterminowe wyko- .

nanie planu produkcyjnego w

bieżącym roku, dzięki któremu

załoga zdobyła w konkurencji
międzyzakładowej wojewódz­
twa krakowskiego pierwsze
miejsce,
przypadło
to.

200 proc. Stało się to

do wstępowania w

współzawodn i czących
w innych oddziałach.

Zgodnie z tymi założeniami

dokonano, dotychczas wymiany
i udoskonalenia wielu urzą­
dzeń produkcyjnych, a ponad­
to podniesiono mechanizację,
która objęła dotąd 80 proc,

Dalsza mechanizacja

wagi poświęciły zagadnieniom
socjalnym. 75 dzieci robotni­
czych znalazło pomieszczenie
na- czas pracy swych ojców i
matek w TPD-o-wskiej stacji o-

pieki nad matką i dzieckiem
oraz 37 ' dzieci w TPD-owskim

przedszkolu. 30 proc, pracow­
ników skorzystało z wczasów.
W ramach funduszów socjal­
nych pracownicy zwiedzili Kry­
nicę i Zakopane. Ponadto wy­
budowana została świetlica i

zorganizowany zespół artysty­
czny, w 6kład którego weszli
w przeważającej części praco-
wnicy fizyczni. Zespół ten w

okresie letnim dwa razy w

mibsiącu w ramach akcji zbli­
żenia miasta z wsią wyjeżdżał
z ramienia PRZZ do okolicz­

nych wsi, gdzie produkował
przed miejscowym spo'ec: eń-

stwem 6woje programy arty­
styczne. Młodzi zaś robotnicy
Zakładów „KONSTANCJA" u-

1 Niedziela

Komunikat

Zarząd Wojewódzki ZMP za­
wiadamia wszystfc ch aktywis­
tów szkolnych z terenu woje­
wództwa, wyjeżdżających na

kursy ZMP do Olkusza, Rabki.

Myślenic i Tamowa, że winni
zabrać z sobą tylko rzeczy co­
dziennego użytku i pościel. -•

Wyjazid nastąp 26 bm. w go-
dzs-nach wieczornych.

Następny numer „Gazety
Krakowskiej" ukaźe się w

fcodę, dnia 27.gO grudnia
1950 roku.

Ukończenie
bowiem na

planu
12. X.
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Spójramy na inny zakład pra­
cy, który również może się
dziś poszczycić dużymi osią­
gnięciami. Jest to jedna z naj­
lepszych placówek Krakow­
skich Zakładów Ceramiki

Czerwonej — „KONSTAN­
CJA", Zakłady Przemysłowe w

Tarnowie.

Już z daleka, jeszcze poza
obrębem miasta olbrzymi ko­
min cegjeiniany zwraca na sie­
bie uwagę. Zakłady zajmują
dużą przestrzeń, na której pa­
nuje ład i porządek. W lecie

zobaczysz tam żywopłoty, fa­
bryczny ogród owocowy i zie­
leńce, na których każdy z ro­
botników znajdzie odpoczynek
w chwilach wolnych od zajęć.

Zakłady „KONSTANCJA6'
rozpoczęły pracę zaraz na po­
czątku 1945 r. Już od pierw­
szych dni praca ta poszła w

dwu kierunkach —• w kierun­
ku modernizacji urządzeń pro­
dukcyjnych, co umożliwiło z

jednej strony przejście z sy­
stemu sezonowości pracy na

ciągłość ruchu, a z drugiej s;r0
uy w kierunku wzrostu wydaj­
ności pracy oraz podniesienia
jakości.

i pracy,
nastąpi w pierwszych dniach

stycmia 1951 r„ kiedy to uru­
chomiona zostanie znajdująca
srę już w zakładach kopaczka.
Ponadto wybudowano specjal-

: ne magazyny dla przechowy­
wania gliny, co niewątpliwie
wpłynęło na polepszenie jako­
ści produkcji. Jakość ta w sto­
sunku do lat przedwojennych
wzrosła o ok. 23 proc., przy
czym wzrost ten następował ż
roku na -rok po ok. 4 proc.

Współzawodnictwo pracy i

racjonalizatorstwo jest źródłem

zwiększenia wydajności pro­
dukcyjnej. Zaznacza się to wy­
raźnie w zakładach „KON­
STANCJA". Postępująca mo­
dernizacja zakładów przy rów- tworzyli koło sportowe.

24 GRUDZIEŃ’

TEATRY
Teatr im. J. Słowackiego — nie­

czynny.
Tealr Stary (duża sala) godz. 19:

„Zwykły czkwiek"^ — (mak sala)
godz 19.15: „Wczoraj i przedwczo.
raj"’.

Teatr

Teatr

Teatr
19.15: „Szwejk".

Teatr Kolejarza ZZK — nieczynny.

Rapsodyczny — nieczynny.
Groteska — nieczynny.
Młodego Widza — godz.

KINA

„Przybrana córka",
Świat mjodych",

18,’ 20.15.

Antoni i Antonina",
„O nowe jutro",

goń?, 15. 17, 19.15.

Fragment Zakładów Przemysłowych „Konstancja"

nocesnym upowszechnieniu
współzawodnictwa, obejmują­
cego w bieżącym roku 75 proc,
załogi, znalazły odbicie we

wzroście wydajności i przed­
terminowym wykonaniu pla­
nów produkcyjnych. W bieżą­
cym roku pod względem war­
tościowym plan został wyko­
nany na 1. XI., a pod wzglę­
dem ilościowym na 24. XI.

Jak wygląda wzrost wydaj­
ności pracy w „Konstancji"?—
Jeżeli przyjnremy wydajność
pracy w 1937 za 100 proc., to

już w 1947 wynosiła ona 148

proc., w 1948 —- 170 proc , w

1949—179proc., aw1950—
200 proc.

W „KONSTANCJI" corocz­
nie do 1949 r. opracowywane
były również programy oszczę­
dnościowe. Akumulacja środ­
ków finansowych zaznaczyła
się dopiero od 1. VII. br. Wy­
nosi ona w stosunku rocznym
3 proc.

Zakłady w Tarnowie dużo u-

POGOTOWIA LEKARSKIE
w dniach 24. 25 f 26 grudnia
DYŻURY. We wszystkich nagłych

wypadkach i nagłych zachorowaniach
oraz przypadkach położniczych należy
wzywać Pogotowie Ratunkowe PCK
w Krakowie, wldca Siemiradzkiego 1,
telefon 222-22 lub .211 „12. Ambiulato*
riłum Pogotowia Ratunkowego PCK

jest również czynne przez całą dobę.
DYŻURY APTEK: Floriańska 15,

Rynek Gł. 13, Stradom 22, pl. Zgody
18, Łobzowska 20, 29 Listopada 17,
Retoryka lf Wyspiańskiego a (Bro­
nowice Małe).
--------------- I-----------------------------------

-.

usuwa dobre mydło do prania.
Częste i staranne pranie bielizny
jest podstawą higieny--------

1585-k

sekcja siatkówki, ping-
i piłki nożnej. Sportow-

wolnych chwilach od

organizują różnorodne

wstała

pongu

cyw

pracy

gry sportowe na własnym bo­
isku, wybudowanym rękami
zetempowców, zatrudnionych
w „KONSTANCJI4.

Oto niektóre ty&o osiągnię­
cia, uzyskane w 1950 roku.

M. CZUWAJÓWNA

nai dzień 24. XII. (niedziela)

Godz. 7.00: Muzyka z płyt. 8.20:

Muzyka rozrywkowa. 9 .30: ,,O trun­
kach i napojach". 9.45: ,,Wieś tańczy
i śpiewa". 10.20: Poezja i muzyka.
11.15: ,,Ziemia krakowska śpiewa" —

festiwal muzyczny zespołów amator­
skich woj. krakowskiego cz. I (Kr.).
11,35: Muzyka rozrywkowa (Kr.).
12.15: Koncert Orkiestry P. R. pod
dyr. Tarskiego. 13 15: Muzyka rozryw­
kowa (Kr.) 13.35: Z cyklu: „Spół­
dzielnie produkcyjne przed mikrofo­
nem" — ,wRośnIe młoda wieś" — fe­
lieton korespondenta chłopskiego L.

Piekarza (Kr.), 13.50: Muzyka ludowa

(Kr.). 14.50: Melodie ludowe w wyko­
naniu Kapeli pod dyr. Dzierżanowskie­
go. 15.15: Audycja dla świetlic dzie­
cięcych „Śnieżna zima" — słuchowi­
sko. 16.00: Muzyka polska (Kr.) . 16.20:
Koncert Chopinowski. 19.00: Koncert

Orkiestry P. R, pod dyr Rezlera.
20.30: Kolędy. 21 00: Kwadrans sere­
nad. 21.25 Koncert Orkiestry Tanecz­
nej Rozgł. Krakowskiej pod dyr. Ka­
zimierza Turewicza (Kr.) 22 20: Mu­
zyka rozrywkowa-

na dzień 25. XII. (poniedziałek)
Godz. 7.00: Muizyka rozrywkowa.

8.00: Dziennik poranny. 8 .15: Muzyka
rozrywkowa 9.30: Audycja poświęco­
na poezji Jana Kochanowskiego w

opracowaniu Z. Leśnodorskiego. Reży­
seria J. Ronarda Bujańskiego (Kr.).
10.20: Piosenki ludowe dla dzieci w

wykonaniu artystów Teatru Młodego
Widza. Opracowanie muzyczne A. Kit-
schman (Kr.). 10.35- Muzyka ludowa

(Kr.). 11.00: Kolędy i pastorałki (Kr.).
11.15: „Kraszewski w Warszawie" —

ramotka. 12 .15: Koncert Orkiestry p.
R. pód dyr. Rachonla, 13.15: „Choin­
ka pod Giewontem" (Kr.) . 14 .20:

„Glos mają kobiety", 14.40: Muzyka

Uciecha: „śmiali tudzie", — nad­
program: „Przyjaźń", godz 16 18, 20.

Wanda: „Brunatna pajęczyna", —-

nadprogram: „Nauka I technika". —

godz. 16, 18, 20.

Apollo: „Miasto nieujarzmione". —

nadprogram: „Człowiek, którego ko­
chamy", — godz 15.45, 18, 20.15,

Sztuka: „Pieśń ta|gl". nadprogram:
„Sport radziecki" godz. 16 18, 20

Wolność: „Baiyleczka", — nadpro­
gram: „Przegląd sportowy" — godz.
16, 18.20.

Warszawa:

nadprogram:
godz. 15.45.

Chemik: ,

nadprogram:

25 GRUDZIEŃ

TEATRY
Teatr im. J. Słowackiego: godz. 15:

„Uczone białogłowy", godz. 19; „Ob,
cy cień"

Teatr Stary (duża sala) gcdz. 14.30:

„Złote niedole", godz. 19: „Zwykły
człowiek”, (mała sala) godz. 15:

„Faryzeusze i grzeszn.k", godz.
19.15: „Wczoraj i przedwczoraj".

Teatr Rapsodyczny — godz, 19.30:

„Eugeniusz Oniegin".
Teatr Groteska — nieczynny. (
Teatr Młodego Widza — gotia.
. 15: „Szwejk".
Teatr Kolejarza ZZK — godz. 19:

,Zielony gil".
Repertuar kin jak w dniu 24 gra*

28 GRUDZIEŃ

TEATRY
Teatr im. J . Słowackiego — godz,

14.30: „Obcy cień", godz. 19: „Uczo­
ne białogłowy”.

Tealr Stary (duża saia) godz. 14.30:

„Zwykły człowiek", godz 19: „Zlot*
niedole", — (mała sala) godz. 15;
„Wczoraj i przedwczoraj". godz.
19.15: „Faryzeusze i grzesznik".

Teatr Rapsodyczny — godz. 19.30:

„Eugeniusz Oniegin".
Teatr Groteska — nieczynny.
Tealr Młodego Widza — godz. 16:

„O krasnoludkach i Marysi sierotce".
Teatr Kolejarza ZZK — godz. 15.15:

i 19: „Zielony gil".
Repertuar kin jak w dniach 24 1 25

grudnia.

— kolędy. 15.15: Koncert kolęd dla
dzieci. 15.45. Pieśni bułgarskie dla
dzieci. 16.00: ..Nasze chóry śpiewają".
16.20: Audycja humorystyczna. 16 50:
Suita baletowa Szostakowicza. 17 .45,
„SKńce jeszcze wzejdzie" — słucho­
wisko. 18.30: Koncert muzyki polskiej,
19.30: Zapomniane kolędy. 20 30: Frag­
ment „Krakowiaków i Górali". 21.50:

Muzyka. 22.15: Audycja literacka,
22.35: Muzyka taneczna w wykonianiu
Orkiestry P. R. pod dyr. J. Cajmera.
23.10: Koncert Orkiestry Tanecznej
Rozgkśni Krakowskiej pod dyr K.
Turewlcza (Kr.).-23.30: Koncert Orkie­
stry P. R . pod dyr. J . Haralda,

26. XII. (wtorek)

Muzyka rozrywkowa*
dla wsi — gawęda

3.15: Muzyka poważna.

na dzień

Godz 7.00:
7.50: Audycja
świąteczna.
9.10: „Głos mają kobiety". 9 .30: Ko­
lędy. 10.00: Aud. d»a dzieci w wieka

przedszkolnym „O trzech niedźwiad­
kach”, 10.10: Koncert Orkiestry P. R,
pod dyr. Tarskiego. 11 10: ,tRozmów*
ki" — Grodzieńskiej. 11 .30:’ „Ziemi®
krakowska śpiewa" — festiwal muzy*
czny zespołów amatorskich woj. kra­
kowskiego cz. II . (Kr.). 12 .15: Koncert

Krakowskiej Orkiestry P. R, pod dyrfc
J. Gyta (Kr.), 13.10: Słuchowisko —»

„Miczurin — reformator przyn dy“*
14.55: Felieton literacki. 15.05: AM,
dla świetlic dziecięcych „Trzej musz­
kieterowie" — słuchowisko. 16 15:
Dwie humoreski Czechowa „Swatka’"
i ^Wesele". 16.40: Koncert solistów,
17.20: Koncert Chopinowski. 17.50:
Montaż poetycki „Meldunek”. 18.10:

„Wodewil Warszawski". 20.30: Kon­
cert symfoniczny. 21.30: Koncert roi«

rywkowy. 22.15: Wiadomości spcrto*
we x całej Polski. 22 .45: Wiadomo!^

sportowe (Kr.), 23.10: Muzyka
rywkowa,



6 GAZETA KRAKOWSKA Nr 353 (668)

Nowa Huta i Tychy
socjalistyczne miasta Sześciolatki

Zabudowę Zagłębia Wę­
glowego cechują — tak

charakterystyczne dla bu
downictwa kapitał etycz­

nego — chaos, szpetota i nie­
liczenie sie z potrzebami czło­
wieka pracy.

•Jak zmien ć oblicze Śląska,
w jaki sposób stworzyć górni­
kowi i hutnikowi należne im,
wygodne, nowoczesne mieszka­
nia, umożl wić mu odpoczynek
w odpowiednich warunkach

zdrowotnych, ułatwić mu akty­
wnie życie społeczne, udostęp­
nić jak najbardziej rozrywkę
kulturalną i sport ■— oto pro-

Oto narożnik bloku mieszkalnego w dzielnicy mieszkaniowej
miasta Nowa Huta. Na parterze mieszczą się sklepy. Elewa­
cja budynku jest prosta i zrozumiała dla mieszkańca,
jednocześnie estetyczna. Wzdłuż ulicy ciągną się zieleńce i

pasy drzew

bierny, stanowiące przedmiot
wytężonej pracy urbanistów

śląskich.
Rozmach budowniczych Ślą­

ska ograniczają jednak specyft-
dtne warunki geologiczne, po­
kłady węgla, na których nie
można budować. Toteż z zaz­
drością patrzą oni nip. na Kra­
ków, który posiada dość odpo­
wiednich terenów na szeroką
rozbudowę nowych dzielnic
tak. aby stare miasto stało się
jedynie częścią zabytkową. Z

zazdrością patrzą na Gdańsk,
który poefada warunki plano­
wej odbudowy, według wszel­
kich wymagań nowoczesnej, eo

cjallstycznej urbanistyki. Tu,

na Śląsku, takie rzeczy są pra­
wie niemożliwe. Natomiast mo­
żliwe jest co innego — prze­
niesienie ludność. Śląska poza
obszar niecki węglowej i stwo­
rzenie na tzw. Zielonym Ślą­
sku. na terenach nieograniczo­
nych liniami eksploatacji wę­
gla, dzielnic mieszkaniowych
Zagłębia, stworzenie nowych,
wielkich osiedli, a nawet ca­
łych miast.

Ta idea, zrodzona w praco­
wniach śląskich urbanistów,
została- uprawomocniona przez
Rząd Polski Ludowej uchwałą
z dnia 4 października 1950 r„

na mocy której, jako teren do
powstania pierwszego. ną Ślą­
sku miasta najzupełniej nowo­
czesnego, zostało wyznaczone
miasto Tychy, W Planie 6-let-
nim 10-tysięczne miasto zosta­
nie rozbudowane do rozmiarów
miasta 30-tysięcznego, a w dal­
szej perspektywie osiągnie licz
bę 100 tys. mieszkańców

Po skrupulatnych bada­
niach. przeprowadzonych przez
ekonomistów, geologów, meteo­
rologów i innych specjalistów
okazało się, że Tychy spełnia­
ją wszystkie warunki decydu­
jące o wyborze tego właśnie
nile innego terenu pod. budowę
nowego miasta.

W/ tedy powiiedaiano urban>
’ Storn: możecie tu budo­

wać. Ale zanim jeszcze pochy­
liły się nad rysownicami gło­
wy inżynierów, zanim na papie
rze zaczęły wyrastać plany, w

samych Tychach i w okolicach

już rozpoczęto prace. Trzeba

było ustalić płaszczyznę 1.200
ha dó układu projektu wstęp­
nego miasta. Trzeba było prze­
prowadzić studia wodociągo­
wo-kanalizacyjne. trzeba było
zbadać możliwości komunika­
cyjne dla dogodnego połącze­
nia Tych, z poszczególnym za­
kładami przemysłowymi. Spe­
cjalny zespól bada strukturę
demograficzną, a także ruch lu­
dności w tej okolicy. Wszyst­
kie te prace dostarczają mate­
riałów potrzebnych do opraco­
wania szczegółowych planów
miasta, mającego być przeć iw-

stawijeniem bezładnych, najczę­
ściej brzydkich, ą zawsze po­
dzielonych na dzielmce nędzy
i luksusu, skupisk ludności, ja­
kimi sa miasta kapitalistyczne.
Z pracy całej armii różnych
specjalistów powstaje pr°jekt
miasta socjalistycznego.

Cóż oznacza ten termin? Ażeby
go wytłumaczyć, idźmy dalej
śladem specjalistów, którzy
pracują nad stworzeniem pierw
szych w Polsce miast socjali­
stycznych — Tych i Nowej
Huty. Przyjrzyjmy &ię, jak po­
wstałą ogniwa tworzące łań­
cuch wielkiego planu.

Aby ustalić generalne wyty­
czne przyszłego miasta, z u-

względnieniem tych wszystkich
warunków, które decydują o

tym, że nowe skupisko ludzkie
będze miastem socjalistycz­
nym, trzeba m. jn. nawiązać ści
słą współpracę z biurami pla­
nowania zainteresowanych prze
mysłów, zapoznać się' z wielko­
ść a i charakterem zaprojekto­
wanych zakładów przemysło­
wych. Podstawową bowiem, za­
sadniczą cechą miasta socjali­
stycznego jest jeden lub. gru­
pa zakładów produkcyjnych,
pracujących nie. tylko dla po­
trzeb lokalnych, lecz dla całe­
go kraju. Pracownicy tych za- .

kładów oraz ludzie zatrudnieni
we wszystkich przede ębior-
stwach i instytucjach o znacze­
niu ogólnokrajowym, jak np.

w centralnej hurtowni lub wyż­
szej uczelni', tworzą t. zw. gru­
pę miasto twórczą. Im mniejsze
jest miasto, tym większa jest
grupa m astotwórcza. W Nowej
Hucie — mieście 100-tysfęcz-
nym — grupa ta wyniesie o-

koło 30 proc, ogółu mieszkań­
ców, w miastach mniejszych —

do 35 proc.
Inni m eszkańcy miasta; to

pracownicy instytucji usługo­
wych. nauczyciele, pracownicy
komunikacji miejsk'ej, sprze­
dawcy sklepów , lekarze, pra­
cownicy drobnych zakładów o

zasięgu lokalnym. Należą oni
do grupy ludności zwanej ob­
sługową.

Im większe jest miasto, tylll
więcej jest w nim sklepów,
szpitali. 6zkół, tym w ększa
więc musi być grupa obsługo­
wa. Jej przeciętny udział w o--

gólnej liczbie ludności wynosi
około 20—25 proc.

Wreszcie dzieci '

młodzież,
starcy i inwalidzi tworzą gru- .

pę tzw. niesamodzielną lub ina­
czej — zawodowo bierną.

Tak więc struktura ludnościo­
wa została dokładne zanalizo­
wana. Jeszcze jedno ogniwo
dołączono do wielkiego łańcu­
cha zagadnień, składających się
na pojęcie miasta socjalistycz-
nego'. Ustalenie procentowego
stosunku między poszczególny­
mi grupami ludności pozwala
twórcom miast obliczyć, według
wypracowanego przez radziec­
kich urbanistów wzoru, ogólną
liczbę mieszkańców.

Tabele dotyczące zaludnienia
miasta wypełń <aja s'ę cyframi.
Od wielkości tych cyfr zależą
rozmiary planowanych terenów
mieszkalnych, wielkość sieci

instytucji usługowych, wydaj­
ność urządzeń technicznych w

mieście. Urbaniści mogą więc
przejść do następnego etapu
swojej żmudnej pracy: do roz­
strzygnięcia zagadnienia, gdzie
i jak będzie mieszkać ludność

przyszłego mtasta. W tym mie­
ście nie może straszyć koszmar

przeludnionych izb kuchennych
w których na kilku metrach
kwadratowych tłoczy się wielo­
osobowa rodzina. I ne będzie
tu mieszkań 6 i 7 pokojowych,
zajmowanych przez 2 osoby.

Założenia realizacyjne muszą

stworzyć zupełnie inną struktu­
rę mieszkaniową. W tym mie­
ść e będą mieszkania zarówno

jedno, jak i czteroizbowe, ale
każde z nich zajmować będzie
rodzina stosownie do ilości o-

sób. Ta struktura mieszkanio­
wa. będąca w ścisłej zgodzie ze

struktura rodzinną, zaspakająca
wszystkie bieżące potrzeby, sta
nowi jeszcze jedną cechę mia­
sta socjalistycznego.

Generalny plan nowopowsta­
jącego miasta przew duje rów­
nież rozmieszczenie sklepów,
zakładów naprawczych, jadło­
dajni, szkół, przedszkoli, żłob­
ków, świetlic, domów,kultury,
które tworzą wielką sieć urzą­
dzeń usługowych.

Miasto nowe, budowane W

naszym ustroju, jest ośrodkiem

socjalistycznego współżycia. —

Łączącymi ogniwami jest
wspólna praca produkcyjna dla

kraju, jest działalność partyjna
i społeczna, jest dążenie aby
ich miasto, ich wspólne dobro

było coraz piękn:ejsze.
M asłom, które powstały w

wyniku żywi°łowego rozwoju
produkcji kapitalistycznej, któ­
re rozwijały się w zależności
od interesów właścicieli placów
budowlanych, miastom pozba­
wionym powietrza, światła i

zieleni, a nazwanym przez urba
nistów „ogólną katastrofą",
przeciwstawiamy miasta s°cjall
styczne. A więc powstające w

wyniku świadomej twórczości
człowieka, który czynniki natu­
ralne, warunkujące powstanie
miasta, potrafi podporządkować
swej woli, który umie nadać
miastu właściwą linię rozw°jo-
wą. objąć każdy jego szczegół
planem, budować go z myślą o

człowieku.
KRYSTYNA NIEDZIELSKA

Gościna teatru kijowskiego
w Krakowie

Gościna Kijowskiego Państwowego Akade.

mickieg.o Ukraińskiego Teatru Dramatycz­
nego im. Iwana Franko, występującego w

Krakowie z kilkoma rozmaitymi widowiskami
ze swojego stałego repertuaru — pozwala nam

na wyciągnięcie całego szeregu wniosków ideo­
logicznych i artystycznych z doświadczeń tea­
tralnych, które nam nasi goście radzieccy
przekazali, pozwala zorientować się w istot­
nych cechach współczesnej teatralnej sztuki

Tadzieckiej, którą rzadko tylko, niestety, mo­
żemy w jej oryginalnych i autentycznych osią­
gnięciach obserwować.

Na pierwsze dwa swoje występy, we czwar­
tek 21 grudnia i w piątek 22 grudnia, goście
wybrali dwie sztuki Aleksandra Korniejczuka:
najnowszą jego komedię współczesną „Kaino­
wy gaj“ i znaną w Polsce — choćby z zeszło­
rocznego katowickiego spektaklu — sztukę
„Makar Dubrawa". Postać Aleksandra Korniej­
czuka i jego twórczość są w Polsce Ludowej
na ogół dość znane i popularne. Należy on do

współczesnych twórców tej radzieckiej rodzi­
ny pisarzy, którzy nie odbierając swoim dzie­
łom ich narodowej, w tym wypadku ukraiń.

sklej, formy wyrazu, wyposażając ją w bogac­
two lokalnych, właściwych specyfice danego
terenu i danej grupy ludzkiej motywów .•—

przecież potrafią przepoić ją wspólną wszystkim
radzieckim narodom socjalistyczna i humanisty­
czną treścią. Komiejczuk należy również do tych

pisarzy, którzy mają głębokie poczucie aktual­
ności, których każdy utwór jest doskonale za­
hartowanym i wyostrzonym narzędziem w to­
czącej się współcześnie walce ideologicznej
1 politycznej. Treść wszystkich ostatnich jego
utworów zawsze odnosi się o'o jakiegoś ak­
tualnego problemu interesującego całe społe­
czeństwo radzieckie w momencie jego walki
o zbudowan e komunizmu. Ważne jest także,
że twórczość dramatyczna Korniejczuka jest
szczególnie mocno związana właśnie z ki;ow-
ekim teatrem im. T. Franki. Kolektyw tego tea­
tru jest już od 20 lat złączony twórczymi wę­
głami z tym pisarzem. Wszystkie nieomal sztuki

Korniejczuka po raz pierwszy znajdywały

kształt sceniczny na deskach tego teatru. To
z jednej strony pozwalało na doskonalenie w

rzemiośle scenopisarskim twórcy, z drugiej —

dawało teatrowi możność szukania rozmaitych
dróg do znalezienia właściwego wyrazu dla po­
litycznej i ideologicznej treści sztuk. Współ­
praca tego rodzaju ma zresztą swoje preceden­
sy i przykłady w dawniejszym teatrze rosyj­
skim, że wspomnimy choćby tylko współpracę
teatru Stanisławskiego w Moskwie z Czecho­
wem lub Gorkim.

Przedstawienia pokazane w Krakowie ułatwi­
ły nam skontrolowanie wyników tej współpra­
cy w sposób dość wyczerpujący. Dwie wysta­
wione sztuki Korniejczuka ukazują dwa różne

zagadnienia tematyczne, a przede wszystkim
dwa różne środowiska społeczne, wśród któ­
rych akcja ich się toczy. „Kalinowy gaj" roz­
grywa się w środowisku wiejskim, w kołcho­
zach ukraińskich i treścią jego jest walka

przodującej grupy aktywistów chłopskich z po­
zostającymi w tyle w walce politycznej i w po­
litycznym myśleniu przewodniczącym kołchozu.
„Makar Dubrawa" dzieje się w środowisku ro­
botniczym, w zagłębiu górniczym Donbasu,
gdzie podobną walkę toczą głęboko uświado­
mione politycznie masy robotnicze reprezento­
wane przez tytułowego bohatera i jego towa­
rzyszy pracy przeciw kierownikowi kopalni.

Rysunek obu tych środowisk przy całej ich

realistycznej rozmaitości i odrębności charak­
terów, cech psychicznych, temperamentów na­
kreślonych przez autora wiernie i przekonywu­
jąco — ukazuje cechy wspólne całemu naro­
dowi radzieckiemu bez względu na odmiany
narodowościowe i społeczne: głębokie umiło­
wanie wspólnej radzieckiej ojczyzny, świado­
mość odpowiedzialności za losy swego kraju
i zarazem świadomość wielkości, zadań ciążą­
cych na każdym poszczególnym obywatelu i na

wszystkich razem, zadań, które muszą być wy­
konane, aby kraj osiągnął widniejący przed
nim jasny i słoneczny cel. Ta świadomość po­
zwala bohaterom Korniejczuka przezwyciężać
wszystkie przeszkody i przvciągać ku sobie
nawet oporne i chwiejne jednostki. Dzięki te­

mu sztuki Korniejczuka mają ogromne propa­
gandowe i wychowawcze znaczenie, tym bar­
dziej, że ich tendencja przeprowadzona jest w

form:e lekkiej, niemal wodewilowej, rozjaśnio­
nej błyskami przedniego humoru i dowcipu
oraz szczerego sentymentu.

Cel swój osiągają jednak przede wszystkim
dzięki doskonałej grze aktorów. Poziom tej gry,
bogactwo jej środków, to niewątpliwie najsil­
niejsza strona kijowskiego zespołu i jego kra­
kowskich występów. Dotyczy to przede wszy­
stkim poszczególnych lniidywiidiur.il i.ośói spo­
śród gości, z których niektórzy swoim opano­
waniem technicznym, precyzją i dokładnością

Jerzy Szumski, ludowy artysta ZSRR,
laureat Nagrody Stalinowskiej, w roli
Iwana Romaniuka, w sztuce „Kalino

wy gaj“ A. Korniejczuka

opracowania szczegółów gestycznych i mńmicz-

nyah zbliżają się do szczytów w*rtuozeirstwa

aktorskiego. Wszyscy zaś nieomal bez wyjąt­
ku osiągają doskonałość w reatlistycznym za­
rysowaniu sylwetek odtwarzanych przez siebie

postaci, które są podpał rżane z ogromną wier­
nością i z całą prawdziwością. W świetle tych
tętniących żywą krwią j prawdą wewnętrzną
postaci ludfcU radziockiich — wszystkie bez mała
te postacie tych ludzi które były dotąd stwa­
rzane na scenach polskich, wydają się nie­
autentyczne • nieprzekonywujące. Pod tym

względem aktorzy nasi mieli sposobność
przyjrzeć się prawdziwym wzorom zasługują*
cym na twórcze przemyślenie i naśladowanie.

Warto np. ziwróciić szczególną uwagę na za­
służoną artystkę Ukraińskiej Socjalistycznej
Republiki Radzieckiej, laureatkę Nagrody Sta­
linowskiej Niatko. W „Kainowym gaju" stwo­
rzyła ona groteskową postać „damy" z wiel­
kiego miasta, gd.ie groteska nie miała nic
z gruibośal łatwych, komicznych efektów, prze­
ciwnie odznaczała się ogromną dyskrecją, lek­
kością i nawet wdziękiem, przy 'mistrzowskim

panowaniu nad gestem i głosem. Doskonałe

tempo prowadzenia dialogu, bardzo ekonomicz­
na ruchliwość na scenie składały się na pełną
życia teatralnego postać. W . Makarze Dubra-
wi'e" artystka ta (jako, ciotka przybyła z koł­
chozu). wniosła te same twórcza cechy, wzbo­
gacając je jeszcze ludową rubasznoś-cią i za-

maszystością, wytrzymanymi w granicach peł­
nego realizmu.

Inny przykład wybornie opanowanego rze­
miosła aktorskiego dał ludowy artysta ZSRR,
laureat Nagrody Stalinowskiej Szumski w

„Kalinowym gaju". Oszczędność gestu i zew­
nętrznych szczegółów opisowych posunął oa

do maksimum. Postać Romaniuka została zbu­
dowana przezeń wewnętrzną prawdą przeżycia,
która potrafiła całkowicie uprawdopodobnić
sylwetkę psychologiczną'togo w gruncie uczci­
wego ale tracącego związek z masami i wsku­
tek tego nie 'idącego naprzód członka partii,
potrafiła uwiarygodnić nieuniknione koleją
jego losu.

Trudno się oprzeć, aby nfe wymienić jeezicze
Sudowego artysty Ukraińskiej Socjalistycznej
Republiki Radzieckiej Dobrowolskiego, grają­
cego w „Kalinowym gaju" j „Makarz® Dubra-
wla" podobny typ postaci, wyposażonej prze­
zeń w prawdbwą męską energię, ale zarazem

w ciepłą i serdeczną nieśmiałość.. Aktor ten

nie lękał się wyrazistej ekspresja ale stosował

ją w sposób tak celowy i zarazem umi arkowa­
ny, że wzbogacała cna w tym wypadku ogrom­
nie całość sylwetki.

Szkoła realizmu aktorskiego jaką pokazał
zespół kijowski pozwoliła nam zrozumieć wy­
raźniej niż mogliśmy to uzyskać z teoretycz­
nych wywodów — wartości, które wnosi przo­
dująca sztuka radziecka: poznawcze i uszlBa

chetnfające wartości socjalistycznego huma­
nizmu.


